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A b y  zim ow e w ieczo ry  
b y ły  ciekaw e i wesołe

Wieczory ciekawej techniki w spółdzielni produkcyjnej •  Nowe lodowisko w Ozorkowie

Francuskie Zgromadzenie Narodowe
o d r z u c a

uzbrojenie liemiec zachodnich
Premier M endes-France s ta w ia  spraw ę zau fan ia

84 bm. w godzinach rannych — po czterech dniach burzliwej 
debaty — Francuskie Zgromadzenie Narodowe odrzuciło raty
fikację podpisanego w Paryżu układu, przewidującego rernili- 
taryzację Niemiec zachodnich 1 przyjęcie ich do bloku atlan
tyckiego. Przeciwko ratyfikacji tego układu wypowiedziało się 
280 deputowanych, a za — 259.

Glosowanie odbyło się w  
szczególnie napiętej atmosfe
rze, w yw ołane j głębokim  za
niepokojeniem  francuskie j o- 
plnli publicznej planam i u tw o
rzenia W ehrm achtu, k tó ry  sta
no w iłby  zagrożenie d la  bezpie
czeństwa F ranc ji 1 dla pokoju 
w  Europie. Około 100 deputo
wanych powstrzym ało się od 
glosowania.

Równocześnie układ w  spra
w ie  Zagłębia Saary przy ję ty

został 36S głosami przeciwko 
145, a układ w spraw ie tzw. 
suwerenności Niemiec zachod
nich i przebywania wojsk fran 
cuskich ni. terenie Niemiec za
chodnich przy ję ty  został w ięk
szością 372 przeciw 126.

W yn ik i glosowania ogłoszo
ne dziś po godzinie G-ej rano 
w yw o ła ły  — ja k  pisze agencja 
United Press — szok w  kołach 
rządowych Francji.

P rem ier Mendes-France po 
głosowaniu uciekł się do no-

wego ostatecznego chw ytu , aby 
zapewnić zniweczenie rezu lta
tów  głosowania i  wypaczenie 
w o li parlamentu. Zakom uniko
w ał on m ianow icie, że wiąże 
votum  zaufania ze sprawą od
rzuconego przez parlam ent 
układu. W związku z tym  do
magał się on ponownego gloso
wania nad układem  paryskim  
w  powiązaniu z Votum zaufa
nia. Glosowanie to odbędzie 
się w poniedziałek, 27-go, po 
południu.

Jak w yn ika  z pierwszych ko
m entarzy radia am erykańskie
go i agencji prasowych, Wa
szyngton urucham ia w  całej 
pełn i swą machinę nacisku, by 
zmusić Zgromadzenie Narodo
we do zm iany stanowiska.

Nadeszła zima. Wraz z nlq zmienlajq się formy rozrywki I wypoczynku młodzie
ży. Opustoszały boiska sportowe i parki. Młodzież przenosi się do świetlic I na 
stadiony zimowe.

Nie zapomnieli
o rówieśnikach

nie zapomniała o swych ró 
w ieśnikach ze wsi. k tó rzy  czę
sto nudzą się w  długie w ie -t 
czory zimowa. Zetempowcy i 
harcerze Pałacu postanowili o- 

M łodzież Stalinogrodu z Pa- j żyw ić pracę św ie tlic  i kółek za- 
łacu im. B. B ieruta przygoto- interesować w szkołach w ie j-  
w u jąc się do zabaw zimowych ' skich. Otoczą om opieką m ło -

ze wsi

Co to jest?

Za przykładem załogi „ Ursusa"

Młodzież Lublina przekazała 
pionierom cenne upominki

Czyn młodzieży „Ursusa", która ofiarowała pionierom pracu
jącym na polach PGR-ów powiatu Rzepin 3 traktory wykona
ne ponadplanowo *  zaoszczędzonych materiałów, znalazł żywy 
oddźwięk wśród młodzieży innych zakładów pracy w kraju.

W  serdecznej atmosferze prze
biegały spotkania młodzieży ro 
botniczej Lub lina  z m łodym i 
ochotnikam i zaciągu p ion ier
skiego, które odbyły się w  zespo
le PGR Karo lówka, pow. W ło
dawa 1 zespole PGR Dołhoby
czów, pow. Hrubieszów.

Podczas spotkania w Karo- 
lówce młodzież z Liceum Peda
gogicznego nr 2 w Lublinie prze
kazała pionierom sprzęt świetli
cowy I biblioteczny. W części 
artystycznej wykonano szereg 
recytac ji 1 piosenek związanych 
z życiem pionierów i wsi.

Młodzi pionierzy z Dołhoby
czowa otrzymali od młodzieży 
lubelskich zakładów pracy i 
zrzeszeń sportowych m. In. stół

1 kom plet pingpongowy, szachy, 
gry towarzyskie, w iele toinów

książek oraz skrzynię glm na - 
styczną, łyżw y, narty, kom plet 
do s ia tków ki, koszulki 1 spoden
k i gimnastyczne, pantofle g i
mnastyczne i kolce, dyski, kule 
i  k ije  do palanta.

Trybuna
Przedzjazdowa
„...W  naszej szkole po

wierzono  m i pracę ku l tu 
ra lno - oświatową... Gdy  
proszę kolegów o p rz y j 
ście w  celu wykonania np. 
haseł lub gazetki to w  
najlepszym wypadku zgła
sza się zaledwie 5 pomoc
ników. Cóż z n im i  pora
dzę, jeśl i  mam na p rzy 
kład wykonać 4 hasła, do 
które j godziny trzeba sie
dzieć, i le  tracić  czasu. — 
czekając na przybycie  
reszty? Wreszcie zjawia ją  
się i  twierdzą, że mają  
ty lko  godzinę wolnego cza
su bo idą do k ina  czy gdzie 
indziej.

...Co zrobić, aby przed 
T I Zjazdem Z M P  z l i k w i 
dować te trudności , aby w  
moje j pracy zamiast czę
stych łez po jaw iła  się ra
dość?".

O kłopotach, o doświad
czeniach kót ZM P w pra
cy k u ltu ra ln e j — piszą 
dziś na 3 stronie gazety 
w „T ryb u n ie  Przedzjazdo- 
w e j"  — „B ron is ław a“  z 
Ciechanowa j Irena M o- 

k lak z Zawadzkiego.

UWAGA PLAN! UWAGA PLAN! UWAGA PLAN!

Pian ilościowy wykonany
A co z planem asortymentowym?

W Wytwórni Aparatury ^Toruniu...
P o m o r s k i  Z a k ła d y  W y tw ó rc z a  A p a ra tu ry  N is k ie g o  Na

p ię c ia  w  T f r u n iu  w p ra w d z ie  J u t Wi d n iu  18 bm . w y k o 
n a ły  p la n  j f f ro d u k c ji  g lo b a ln e j w  W 0,1 p ro c ., a le  do  21 
l?m. ro c z n y  p la n  a s o rtym e n to w y^ / w y k o n a ły  z a le d w ie  
w  90 p rocJ f a m ie s ię c z n y  w  74,6 p ro c .

Je dn ą  z g łó w n y c h  p rz y c z y n  O k ła d a ją c y c h  się  na  n ie 
w y k o n a n i®  d o tą d  ro c z n e g o  p la » u  a s o rty m e n to w e g o  Jest 
to , że m ^p iężn e  o d le w y , J a k ie ip o s ta rc z y ła  w  lis to p a d z ie  
b r .  do  b o d o w y  s p rz ę tu  górnJH zego K ra k o w s k a  F a b ry k a  
A r m a tu r «  po w s tę p n e j o b r ó jć e  o k a z a ły  się w  90 p ro 
ce n ta ch  ¿ ^brakow ane , a nades łane  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
g ru d n ia -  b r .  p rz e z  S pó łdz ię jfrłię  O d lew n iczą  w  zyn ie
tra n s p o r ty  o d le w ó w  w y s ^ k o g a tu n k o w y c ^ - r f^ H ^ ^ e ra ły  

przeszł<$? 8 to n  o d le w ó w  J fc ro w a ty c h  JjÓ /W rtT.. VfĘore z u 
p e łn ie  ft ie  n a d a w a ły  się J$o p ro d i

W ttfićh d n ia c h  K r a k j^ ^ J f r ^ f a b r y k a  A r m a jf f r  w y s y ła  
d o  PZW ANN  o s ta tn ie  o d le w ó w  k o lo ro w y c h .

W z w ią z k u  z ty m  z w ra c a m y  s ię  do  K ra s o w s k ie j Fa
b r y k  iJ fA rm a tu r  w  im ie n iu  c a łe j z a ło g i z Ę ape lem  by  

o s ta tr | |  t r a n s p o r t  z a w ie ra L ^ n o s ią d z  w  nd§W yższym  g a 
tu n k u /  i bez b ra k ó w , g d y ż  $d tego  Jest i$ !a le ż n io n e  w y- 
k o n a ftie  p rz e z  P Z M fiW fł p l jn u .

N A D O LS K I

,W Fabryce Sklejek Piszu
16 g ru d n ia  b r .  o g o d ł  14 Z a k ła d y  P rz e m y s łu  S k le je k  

w  P iszu  w y k o n a ły  ro t f fn y  p ia n  ¿ p ro du kc ji pod w z g lę 
dem  w a rto ś c i

P o m im o  te g o  o s ią g  
w y k o n a ła  zadań  w 
w e w y k o n a n ie  p la n  
w y s o k ie m u  p rz e k  
tó w : ta rc ic y  I o b ło g

fęc ia  z a ko la  F a b ry k i S k le je k  n ie  
ły c h  dz im fiz in ach . P rz e d te rm in o -  
w artośdS bw ego n a s tą p iło  d z ię k i 

m iu  p r tw u k c j i  d w óch  a s o rty in e n - 
nator® rast n ie  w y p e łn io n o  p la n u

p r o d u k c j5 in n y c h  |Jfcd s ta w o w y c h  a s o rty m e n tó w . B lis k o  
200 m e tró w  sze śc ie n n ych  s u ch e j s k le jk i  w in n e  są za
k ła d y  g os p o d a rc e  n a ro d o w i« . Z a k ła d  m a ró w n ie ż  za le 
g ło ś c i w  p r o d u k c / j  p ły t  J to la rs k ic h  I s k le jk i  m o k re j.

Za leg ło śc i te 
K o n ie czn a  jes t 
g i i lepsza

żna je ja c z e  n a d ro b ić  do ko ńca  ro k u . 
JrtjŃnak <M tego p e łn a  m o b iliz a c ja  za ło- 
l iz a c ją j jp r a c y .

r r e a l i j f ie j ł  p la n u  ro czn e g o  m o c n ie j n l*  \ 
u J a w  swe rę ce  o rg a n iz a c ja  ze tem - i 

pm  p o w a j^ ia  część za ło g i, to  m ło d z ie ż , jj 
p r z o d u j  w p ra c y  1 w y s o k o  p rz e k ra c z a  •'

Z a rz ą d  Z a k fa c io u ^  ZM P p o w in ie n  za ją ć  się  s p ra w ą  
p o p u la ry z a c  ji p ra c y  m ło d z ie ż o w y c h  n o w a to ró w  .
i p rz o d o w n ik o fv /p r a "y  PZPS w ś ró d  ca łe j m ło d z ie ż y , by  | 
b ra k i w p r o d i f r c j i  n ie k tó ry c h  a s o r ty m e n tó w  z o s ta ły  ja k  [ 

n a js z y b c ie j z lik w id o w a n e .

S p raw ę  pd 
d o ty c h c z a s  
p ow i-ka . Bov 
W ie lu  m ło d y d  
n o rm y .
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dzież spółdzielni produkcyjne j 
w L ip iu , w pow. k łobuckim , dla 
k tó re j przygotow ują bogaty pro
gram rozryw ek i zabaw Pod
czas wyjazdów zorganizują b i
bliotekę.

Zorganizowane zostaną zawo
dy m odeli latających, wieczory 
ciekawej technik ' oraz zawody 
sportowe między m iejscowym 
LZS i SRS a sportowcam i dzia
łu  wvchowania fizycznego Pa
łacu Młodzieży. K. T.

W  śląskich parkach...
W wojewódzkim  parku K u l- 

I tu ry  I Wypoczynku oraz w parku 
: Kościuszki w S talinogrodzie w 
I najb liższym  czasie czynne będą 
1 to ry  saneczkowe i łyżw ia rsk ie  
: Dla m łodych sym patyków nar- 
I c iarstwa i łyżw iars tw a przew i- 
1 dziane jest uruchom ienie wvpo- 
| życzalni spi-zętu sportowego. 
Czynny będ/.e również duży 
ślizg saneczkowy | narciarski 
w ybudowany przez młodych 
sportowców.

W Ozorkowie 
młodzież buduje 

lodowisko
Nie m ając gdzie spędzić w o l

nych po pracy chw il, zwłaszcza 
w zimie, młodzież Ozorkow-

skich Zakładów  Przemysłu i W arto nad tym  pomyśleć, a 
Zgrzebnego postanowiła samo- na małą przeróbkę — pow ięk- 
dzielnie wybudować sobie no- j  szenie lodowiska — nie jest je - 
wy, pierwszy w Ozorkowie zi- szcze za późno, 
m owy ob iekt sportowy — lodo- M. CEZAK
wisko. D yrekcja  poparła in i
c ja tyw ę młodzieży i nie ty lk o  
zezwoliła na w ykorzystanie p la 
cu, ale przyrzekła pomóc przy 
budowie, dać wozy do transpor
tu piasku i  ziemi oraz zakupić
w ta rtaku  deski na ogrodzenie. Młodzież pow ia tu białostoc- 

Przystąpiono do pracy. Te- i k is ?° . zaczt?ła zvw ie1 intereso- 
ren został splantowany i  oto
czony specja lnym  wałem. Te-

Za mało zespołów 
artystycznych 

w pow. białostockim!

raz m łodzi robotnicy czekają 
ty lko  na mróz, by puścić wodę.

Zbudowane lodow isko jest 
jednak nieco za małe. W ystar
czy ono zaledwie dla młodzieży 
Ozorkowskich ZPZ, a nie mo-

wać się sprawam. tyc ia  k u ltu 
ralnego. W  ostatn im  okresie 
wyrem ontowano sposobem gos
podarczym 10 św ie tlic  gromadz
k ich oraz zorganizowano 7 ze
społów artystycznych, w  wie
lu gromadach, jak  np. w C i- 
sówkach i Budach wystąpiono 
z in ic ja tyw ą  założenia punktu  

i bibliotecznego, zorganizowano
żna dopuścić tio tego. by mło- i szkolenie ideologiczne 1 ro ln i-  
dzież z pozostałych zakładów | cze. Gromada Pogorzałki wa 
pracy stała za płotem i p rzy- j własnym  zak.esie buduje gro - 
glądała się ty lko  jak chłopcy z | m adzki dom truł tu ry .
Zakładów Zgrzebnych śm igają I e . . . . . .  , 
po lodzie. Złe. że Zarzad M ie j- ! „  S tw ierdzić icdnak trzeba, że 
ski ZM P zarejestrował ty lk o  zo- 7Aarz? t  Pow iatowy ZM P i Od- 
bowiązanie, ni<? widząc w tym  c*zia K u ltu ry  i RN za mało po- 
zobowiązaniu ważnej w w arun- ! magają " ,łod2,ez-v w zapewnieniu 
kach Ozorkowa budowy nowego i !e\  w, okresi,e zim owym  roz ry - 
obiektu sportowego Gdvby Za- i wek ku ltu ra ln ych  28 is tn ie ją - 
rząd M ie jsk i ZMP spopularyzo- i cycb w P°wic-ne b ia łostockim  
wał budowę lodowiska wśród j zep otow, artystycznych na o- 
sportowców, przvszliby na pe- I ,n ^ ilosc ponad ¿00 wsi, 
wno z pomocą m łodzi robotnicy wskazu^  ze _ Pozostaje w iele 
z innych zakładów pracy. W j Ieszcze do zrobienia, 
n iejednym  zak adzie znalazłby j Trzeba zaopiekować się ty m i 
s*ę niepotrzebny re flek to r, a iuż 38 zespołami, k tóre po ra * 
na pewno dyrekcje  poszczegól- I pierwszy w dn iu w y bot ów zor- 
nych zakładów dałyby po k ilka  ! ganizowały wwstępy artystycz- 
żarówek do ośw ietlenia terenu ne.
lodowiska. I S. S K A LM O W S K I

Dla uczczenia 11 Zjazdu ZM P

Zanim zaświeci wiosenne słońce 
traktory będą ąotowe

W  Państwowym  Ośrodku M a
szynowym nr 208 w W ągrowcu 
odbyło się o tw arte  zebranie kola 
ZM P z udziałem całej załogi 
Na zebraniu tym  podjęto szereg 
przedzjazdowych zobowiązań.

★
Zdajemy sobie sprawę z tego. 

czytamy w uchwale zebrania, 
że od szybkiego i dobrego 
wyrem ontowania maszyn żale 
żą w yn ik i wiosennych siewów, 
zależą więc plony. Dlatego też 
postanowiliśm y powitać I I  Zjazd 
ZM P nowym i osiągnięciami w 
pracy, by jak  na js tarann ie j 
przeprowadzić remont maszyn i 
znacznie skrócić icb te rm in  w y 
konania.

Zobowiązania przewidują cal- 
podjęia u - | szkół podstawowych, zespołów kowite zakończenie prac remon

towych do 5 marca tj. na 5 dni 
przed terminem.

Postanowiliśmy także zakon

1. U K i u p e t K a r
2. Ochrona na nos oa mrozu?
S. Trąba powietrzna?
Odpowiedzi szukajcie wewnątrz numeru.

Uchwała Rady Ministrów
w sprawie określenia zadań GRU i ¡ej prezydium 

w zakresie gospodarki finansowej
Rada Ministrów podjęła u - 1 szkół pi 

chwałę w sprawie określenia | nauczania, przedszkoli i dzie- 
zadań gromadzkiej rady naro- cińców w ie jskich, na czynsz za 
dowej 1 jej prezydium w zakre- mieszkania nauczycieli i kie
sie gospodarki finansowej. Jak rów ników  św ietlic, na św ietlice 
wynika z tej uchwały, zakres

UWAGA PLAN! UWAGA PLAN! UWAGA PLAN!

kompetencji I zadania gromadz
kich rad narodowych w gospo
darce finansowej są bardzo po
ważne.

G ro m a d z k a  ra d a  n a ro d o w a  
u c h w a la  na k a żd y  ro k  b u d że t sw e| 
g ro m a d y , k td ry  obe |m u.]e  w p łvw >
I w y d a tk i.  N a d z o ru je  ona w y k o  
nan te  tego  b ud że tu  p rz e z  |e | p re  
z y r iiu m , z a tw ie rd z a  s p ra w o z d a n ia  
p re z y d iu m  z w y k o n a n ia  b ud że tu  
Może ró w n ie ż  p o d e jm o w a ć  uchw a 
ty w z a k re s ie  ró ż n y c h  In n y c h  
s p ra w  fin a n s o w y c h

B a rdzo  w a -n y m  za d a n ie m  g ro  
m a riz k lc h  rad  n a ro d o w y c h  Jest za 
b e zp ie cza n le  te rm in o w e g o  w p łaca  
n ls  p o d a tk u  g ru n to w e g o  I w y k o n a  
n la  In n y c h , f in a n s o w y c h  zo bo w lą  
zań w obec p ań s tw a . GRN czuw a 
ró w n ie ż  nad w ła ś c iw y m  etosowa 
ntem  p rz e p is ó w  o u lg a ch  l zw o i 
n te n ia ch  od p o d a tk u  g ru n to w e g o

Jeśli c h o d z i o budże t g ro m a d y  
to na Jego d o ch o d y  s k ła d a ją  się 
m In. w p ły w y  z m a ją tk u  zakla  
dów  I u rz ą d z e ń  g o s p o d a rc z y c h  gr o 
m a d y . o p ła ty  ta rg o w e  1 za Swiad 
czone u s łu g i: u d z ia ł w d ochodach  
b u d że tu  c e n tra ln e g o .

Z sum budżetowych GRN po
kryw a m. in. w yda tk i na pomie- 
»zczenla i  obsługę gospodarczą

gromadzkie, na b ib lio tek i gro
madzkie i punkty biblioteczne, 
na pomieszczenia i obsługę go
spodarczą żłobków sezonowych 
oraz na urządzenia ku ltu ra lno- 
rozryw kowe i sportowe. Ponad
to GRN może ze swego budżetu 
udzielać don.źny-h zapomóg 
osobom potrzebującym pomocy 
społecznej.

ir/yr remonty maszyn, przypa
dające na I dekadę lutego do 
28 stycznia 1955 r. tj. na dzień 
otwarcia II  Zjazdu.

M. in. trzecia brygada remon
towa „U rsusów“  pracująca pod 
kie row n ictw em  Tadeusza K lup- 
czyńskiego, zobowiązała się 
ukończyć remonty c iągn ików  o 
6 dni wcześniej, a zetempowska 
brygada remontowa „Z e to rów “ ,

(INFORMACJA WŁASNA)

któ rą  k ie ru je  tow. Czechowski [spółdzielniom produkcyjnym  w  
zakończy remont 14 ciągników jzakonserwowaniu na okres z i- 
na 3 dni przed term inem  i za- mowy maszyn i narzędzi ro in i-
opalrzy je lis tam i gw arancyj
nymi.

Postanawiamy również zorga
nizować zespół artystyczny.

W ielu naszych ko legów -trak
torzystów, postanowiło pomóc

czych stanowiących własność 
spółdzielni.

Wzywamy do podobnych zo
bowiązań wszystkie załogi POM  
w kraju.

J. K .

Życzymy Wam dalszych sukcesów w walce { 
o pokój i przyjaźń między narodami

Depesza ZG ZMP do Zwiqzku Dziewcząt Francuskich
W zw iązku z 18 rocznicą powstania Zw iązku t  

Dziewcząt Francuskich (U.1FF) Zarząd G łów ny ZM P ł  
przestał depeszę z serdecznymi pozdrowieniam i. W de- f  
peszy tej czytamy m. in.: -I„Młodzież polska solidaryzuje się całym sercem z Wa 
sz.ą ofiarną walką przeciwko wskrzeszaniu odwetowe
go mllitaryzniu niemieckiego, przeciwko ratyfikacji wo- i  
jennych układów paryskich, zagrażających pokojowi Eu- ,i 
ropy oraz bezpieczeństwu obu naszych narodów. Życzy- z 
my Wam dalszych sukcesów w walce o pokój i przyjaźń /  
między narodami, o szczęśliwe życie młodzieży w Wa- i  
szym kraju“. a

Zetempowska brygada remontowa „Z e to rów " z POM w  W ą
growcu, zobowiązała się dla uczczenia U  Zjazdu ZM P za
kończyć remont  24 ciągn ików  na trzy  dn i przed terminem  
i zaopatrzyć je l is tami gwarancyjnym i.  A oto je j  brygadzista, 

tow. Czechowski, przy pracy.
Foto: H. Ignoł



J a k  szeroko mDŻe 
marszałek polny 
otwierać buzię "

„M ogę w yg łos ić  mową w 
dow olne j c h w ili, na dow o l
ny tem at i dowolne j d łu 
gości“  — pysznił  się b ry 
ty js k i  marszałek polny  
Montgomery przed K ró 
lewskim  Towarzystwem  
Sw. Jerzego. I  ja kby  tego 
było mało dorzucił z non
szalancją: „ I  mogą wam 
zagwarantować, że w  koń 
cu n ik t  nie będzie w ie 
dział o czym m ów iłem “ .

Nie uchybiając godności 
lorda Montgomery'ego mo
żna śmiało stwierdzić, żc 
nie odk ry ł  on A m eryk i :  w  
te j  specjalności celuje wie
lu po l i tyków  zachodnich, 
którzy postępują w  myśl 
zasady francuskiego dy-  

■ p lom aty  epoki napoleoń
skie j Talleyranda  — „ j ę 
zyk służy do ukryw an ia  
m yś li“ .

) i bZ iE Ń  DOBRY SŁONIU! cl

W idocznie jednak M on t
gomery znalazł się w ko
l iz j i  z tą zasadą. Bowiem  
labourzystowski dziennik  
„D a i ly  Hera ld “  przytacza
jąc powyższą wypowiedź  
Montgomery‘ego gani ga
datliwość marszałka i  je 
go niedyskrecje.

I  „D a i ly  Hera ld"  .wylicza  
długą listę grzechów n ie
poprawnego marszałka,  
k tó ry  pomimo iż sam 
przyznał, że „poparzy ł so
bie palce na po lityce “ , nie 
wyciągnął jednak z tego 
żadnych praktycznych  
wniosków. „D a i ly  Hera ld “ 
szczególnie ubolewa nad 
tym, że Montgomery do
czekał się odprawy od 
marszałka Zw iązku Ra
dzieckiego Wasilewskiego 
za swoje atomowe pogróż
k i  ( jak  sobie nasi czy te ln i
cy przypom ina ją  marsz. 
W asilewski na łamach 
„P ra w d y “  przestrzegał 
M qntgom ery'ego przed na
w o ływ aniem  do w o jn y  ato
m owej). Przy okazji  jed 
nak gazeta wyciąga i  inne 
niezręczne powiedzonka  
dzielnego wojaka, ja k  np.:

R Z Y JE C H A LI peł
ni entuzjazmu, za
pału, energii... Nic, 
:y!ko drzewa w y 
rywać z korzenia
mi. Nie czyn ili jed- 

] nak tego z wiadom ych pow o- 
j dów: po pierwsze z W rocław ia 
\ do K aro lina  jecha li p ięknym  
I autobusem z muzyką, śpiewem 
w towarzystw ie przedstaw icie- 

| i i  różnych instancji wojewódz
kich. wiąz nie wypadało, a po 

j drugie...
Gdy skończyły się wszystkie 

i pow ita lne ceremonie i gdy ro- 
| zejrzeii się po K a ro lin ie  — zdę- 
! bieli... I po cóż tu  pionierzy?
] Zwyczajne, dość dobrze na oko 

wyglądające PGR...
Cała wrocław ska grupa go

towa była nawet łopatam i za
atakować odłogi — a tu ta j po
rządne sta jn ie , czyste obejście, 
nie bardzo zniszczony pałacyk... 
Co oni tu będą robić?

przyjechali —  a w iecie po co?
I z całą młodzieńczą pasją t łu 
maczyła je j po co, dlaczego... 
Bąkowa zrozumiała, ale je j py
tanie to by ł już  ostateczny sy
gnał bo źle się zaczęło dziać w 
Karo lin ie .

P racowali przy burakach 
Dzienna norma wynosiła 1 tonę 
na osobę. Z trudem  wyciąga
l i  — 700—800 kg. Buraczysko 
było  liche, zachwaszczone, w y
dajność nieprzyzwoicie mała — 
120 k w in ta li z hektara.

Trzeba było się śpieszyć bo 
zbliżała się zima, mrozy... Pra
cow ali dzielnie, po pioniersku. 
Irk a  M azurówna pedźwigała 
się, tydzień leżała w  łóżku. O- 
bie O iejiticzakówny, H ite lm an, 
M arysia Stępień — praw ie 
■wszyscy m ie li pęcherze na rę
kach, nie m ogli się wyprosto
wać...

K ie ro w n ik  D zik om ija ł pio-

,.m ielibyśm y naprawdę dob
rą grę i  zab ilibyśm y m nó
stwo lu d z i“  (mowa o I I I  
wojnie światowej) itp.

Nie m ie jm y  jednak z łu 
dzeń co do in tenc j i  „ Daily  
Heralda". Gazecie chodzi 
ja k  na jwyraźn ie j o to, aby 
lo rd Montgomery do trzy
m ał swojej obie tn icy  — 
„w  końcu n ik t  nie będzie 
w iedz ia ł o czym m ów i
łem “ . A że na razie wszys
cy wiedzą o czym m ów ił  
zastępca dowódcy a rm i i  
atlantyckie), gazeta radzi 
mu niedwuznacznie, aby 
zamknął buzię na kłódkę.

(B.)

E dkow i Krauze, pomocniko
w i magazyniera z zakładów 
gastronomicznych ro iły  się w ie l 
kie, zachwaszczone pola. po- 

; tężne trak to ry , nam iot, ognisko, 
j a wieczorem strzelba i zasa
dzka na dzika w  szuwarach.

! A  tutaj?... Na podwórzu grze- 
j bały się ku ry , w  chlew ie k w i-  
' czały św inie. — Nuda...

— Czyżby dla takich zadań 
powołano zaciąg p ion ierski? — 
zw ierzał się Krauze Jadzi Za- 
masz.

K iedy więc ostatn i przed
s taw ic ie l Zarządu W ojewódz
kiego w yjecha ł do W rocław ia
— zamiast „w yryw ać  drzewa 
z korzeniam i“ poszli za park 
i zupełnie prozaicznie na jed li 
się jabłek... Pośpiewywalj so
bie przy tym , to fakt, ale cały

i zapał przyw ieziony z W rocła
w ia  stygł gw ałtow nie nie d la 
tego, że się ba li roboty, ale 
dlatego, że przyjechali p raw ie  
na gotowe, że gdzie tu boha
terstw o w  w y ryw a n iu  bura
ków  i ka rm ien iu  świń...

A  k ie ro w n ik  gospodarstwa 
M arian Dzik pa trzy ł na pionie
rów  i uśmiechał się — nie w ia 
domo, . ze współczuciem czy 
złośliwością:

— Przyjdzie  pierwszy, zoba
czymy, k to  z was tu zostanie...

Dziwna rzecz, ale k ie ro w n i- ’ 
c tw o  gospodarstwa, a za jego 
przykładem  część pracow ników  
—poczęli traktow ać p ion ierów  
n ieufn ie, czasem nawet wrogo. 
„M y , starzy pracow nicy i oni
— p ion ierzy“  — słyszało się 
często. K iedyś do I r k i  Mazur, 
dawnej w roc ław sk ie j konduk
to rk i podeszła Jadwiga Bąk. 
Może po lubiła tę wesołą dzie
wczynę, m ia ła do n ie j na jw ię 
cej zaufania, dość, że spytała 
po prostu:

— Po co was tu  nasłali?
Irk a  zaperzyła się tak, jak

ona to potra fi.
— Nas nasła li? Samiśmy

— A n  i przystojna, ani tn iła , aie pracuje za dwóchl

...i*!.«.. "

— Proszę pisać: z dniem 31 bm. zwolnić z pracy ob.
Kwiatkowskiego...

— Chwileczkę dyrektorze! K w ia tkow sk i,  to ja. K r y 
tykowa ł pana dyrektora Kwiatowski...

Rys. J. S zym czak

r

n ierów  bokiem, nie chciał się 
jakoś z n im i zetknąć...

— Może by jakąś maszynę... 
ręce nam odpadną od tego 
rwania.

G rzywacki poszedł do kie
row nika , ale k ie ro w n ik  s tw ie r
dził, że nie ma w  gospodarst
w ie żadnej maszyny do w yko
pyw ania buraków... Była jed
nak. Znaleźli ją  pionierzy u- 
k ry tą  w  stodole, a pokazał ją  
stary Machoń, furm an, siwy 
ja k  gołąb, k tó ry  słyszał roz
mowę z k ie row n ik iem  i „n ie  
m ógł znieść n iespraw ied liw o
ści“  — ja k  m ów ił.

W tedy, k iedy w ypadk i te 
m ia ły  miejsce w iele fak tów  
by ło  już jasnych, p ion ierzy 
m ogli iuż zająć jakieś s tanow i
sko, ale nawet czasu na to  nie 
by ło  bo sytuacja stawała się 
coraz cięższa.

Pewnego dn ia kucharka go
tująca posiłk i oświadczyła, że 
w ięcej gotować nie będzie. Nie 
pomogła nawet delegacja, k tó 
ra udała się do kucharki, pani 
W iertelosz, nie pomogły pro
śby i perswazje... Trzeba było  
coś zaradzić. P ierwszy obiad u- 
gotował Krauze, ale n ik t  go 
n ie  jad ł, bo oprócz dobrych 
chęci Krauze nie posiadał ża
dnych wiadomości z te j dzie
dziny. Poszli spać głodni. U ra
d z ili jednak, że kuchnią zaj
m ie się Jadzia Zamasz i Ma
rysia  Stępień.

Dziewczęta zajęły się kuch
nią, ty lk o  że nie było  co go
tować... Magazynier, k tó ry  dzi
w nym  trafem  okazał się mę
żem pani W iertelosz -— poka
zywał puste pó łk i i rozkładał 
ręce —  co ja wam  dam?

Jedli więc kapustę pod róż
nym i postaciami, suchy chleo 
po p ija li gorzką kawą. M arysia 
Stabiszewsica, przewodnicząca 
koła ZMP, chodziła do kie
row n ika , a on, podobnie Jak 
magazynier — rozkładał ręce.

— Co ja wam  poradzę?
•— Co on wam  może pora

dzić? U niego w  ch lew iku  10 
św iń, jem u dobrze — szepnęła 
w tedy M arysi do ucha jedna 
z sezonowych robotnic.

Na d rug i dzień Jadzia Za
masz odkry ła  w  magazynie 
30 kg zepsutego mięsa. Zrobda 
się awantura.

—  Dlaczego nie  wydaliście, 
nam  tego mięsa?

W iertelosz n ie  p o tra fił tego 
wytłum aczyć, ale us iłow ał to 
wytłum aczyć Dzik, k tó ry  p ier
wszy raz nieproszony z jaw i! 
się u pion ierów. Okazało się 
przy tym , że W iertelosz i  pani 
lY ierteloszowa to k rew n i k ie 
row n ika  Dzika... Sytuacja sta
w a ła  się jaśniejsza, ale i co
raz cięższa... Przyszły mrozy, 
w  pałacyku zrob iło  się zimno. 
Centralne ogrzewanie nie fu n 
kcjonowało, n ik t  o tym  wcze
śniej nie pom yślał... G łodnych, 
zziębniętych, ogarniała depre
sja. N ik t już nie m ów ił o w y
ryw a n iu  drzew z korzeniam i. 
Buraka z ziemi trudno  było 
wyciągnąć... B y li tacy, co od
padali. Zofia Biczasz z czech- 
m ektej e lektrow ni zdezertero
wała...

B yło  .ciężko,
—  Człow ieku — m ów ił Ta

deusz G rzywacki, gdy zm or
dowani k ła d li się do łóżek na
ciągając koce na głowy — 
wiesz, co to jest bohaterstwo? 
Myślisz, a tak.na bagnety? Nie, 
bracie. Nie ty lko . Poszedłeś 
tam, gdzie jest ciężko, to  stój. 
A le  nie ślamarz się. B ierz ło
patę, w id ły , co się da i  rób 
tak, żeby było  dobrze... N ie 
przyszedłeś tu  jeden z drug im  
zęby spać,pod pierzyną...

— E. gadanie — m ruczał He
niek H ite lm an i zasypiał.

Na pierwszą wyp łatę dostali 
po 300 zł. ...

M im o rem ontu przeprowa
dzonego we w łasnym  zakresie 
ogrzewania nie udało się u ru 
chomić. Dziewczęta codziennie 
gotowały kapustę — nic inne

go nie  było. Kopanie buraków  
szło ciężko. Powoli w g ryza li 
się w  każdy hektar.

A le  ludzie poznawali ich co
raz lepiej. Zaczęli zaglądać do 
now ootw arte j św ietlicy. Z po
czątku chyłk iem , potem już zu
pełnie śmiało... ZdnwaM się, 
że wszystko idzie ku lepszemu, 
gdy...

M arysia Stabiszewska w ró 
ciła tego dnia z Jordanowa. 
Chodziła do sekretarza K om i
tetu Gminnego o pomoc w za
kup ien iu  większej ilości smal
cu d la  sto low ki. Przydźw igała 
k ilk a  ładnych k ilogram ów  gdy 
zawołała ją Jadzia Zamasz.

— M aryśka, idź prędko na 
pole. tam się coś złego dzieje...

— Co?
—- Idź, idź prędko — w y 

pchnęła ją z kuchni. Stabisze
wska biegła na przeła j przez 
park, ale zatrzym ał ją  ktoś i 
zaciągnął siłą do kotłow n i.

— Patrz, co zrobili... spa lili... 
Nowy s iln ik  e lektryczny za

insta low any przed k ilkom a 
dn iam i sta! z osmalonym ko r
pusem, niezdatny do użytku...

— To wróg zrob ił, wróg...;za
m eldu j na m ilic ję ...

Pobiegła dale j a le jką i na
tknę ła sie na Łonie Bu tek. Le
n ia  maszerowała do w yjścia  z 
w a lizką w  ręku.

— Dokąd ty?...
N ie potrzebowała pytać, zro

zumiała... Łzy napłynęły je j 
do oczu.

-r- Jak ci nie wstyd? Gdzie 
tw ó j zetempowski honor?

Z kam ieniem  w  piersiach za
m iast serca wbiegła na bura
czysko. Heniek H ite lm an sta ł 
w  grupie p ion ierów  i robo tn i
ków PGR-u i rozpraw ia ł gło
śno, aż za głośno.

Zrozum iała, że H ite lm an ma 
Już dość, że wraca do W rocła
wia. To je j wystarczyło.

Nie powiedziała słowa, roz
płakała się głośno i łka jąc 
w róc iła  do domu. Przepłakała 
k ilk a  godzin w  swoim  pokoju, 
gdy cicho skrzypnęły drzw i i 
wszedł G rzywacki. N ie pocie
szał je j gdy pięściami wycie- 

®rała m okre oczy, zapalił św ia 
tło, w yciągnął z kieszeni ja 
kieś papierki.

cle P a rtii przedstaw ili pogląd, 
koła na pracę k ie row n ic tw a 
PGR-u w  Karo lin ie . P lany ich 
zyskały aprobatę i zapewnie
nie pomocy ze strony P artii. 
W racali stamtąd poważni, ale 
z uczuciem tej pewności, jaką 
odczuwa się po dobrze speł
n ionym  obowiązku, po s tw ie r
dzeniu, że droga, którą  się 
obra ło  jest jedyna i słuszna.

Gdy z P io trów ka skręc ili na 
drogę do Karo lina  M arysi za
chcia ło się śpiewać.

— Zaczekaj, k u rtyn a  jeszcze 
nie podniesiona — tem pero
w a ł ją  ża rtob liw ie  G rzyw ac
ki... ale Stabiszewska za trzy 
m ała się nagle i  pokazała rę 
ką:

— Popatrz!
Na polu wśród p ion ierów  zo

baczył G rzyw acki Lonię Butek 
w  kombinezonie, w  gum ow-

m !" robotn ikam i PGR-u. To 
też było nowe i radosne. Pod ! 
nogami skrzypia ło zmarznięte ; 
błoto.

Przez, k ilka  dni roboty w Ka
ro lin . e jakby trochę zw o ln iły  
tempo, lecz gdy G rzywacki I 
przeją ł całe gospodarstwo, na-1 
b ra ły  niespotykanego tu roz- i 
machu. W ykopki zostały za-1 
kończone w term in ie, kopco- i 
wanie. o rk i zimowe — m im o j 
iż agronom O rłow ski z Łagie- , 
w n ik  do K aro lina  jakoś nie ' 
zaglądał. — Również cen tra lne j 
ogrzewanie doprowadzono do; 
użytku (w pałacyku ciepło'). ! 
Potem przyszło kończenie mło- j 
ck i. Dzień i noc warczała m ło- i 
ca rn ia  za stodołą, a w maga- I 
zynie Bisa — został ma gazy- i 
merem na miejsce W ierte lo- i 
sza — rosła góra zboża. K iedy , 
kończyli w łaśnie pierwszą ste- i

each, oblepionych grząska Ve- r t  do Crzywackiego, k tó ry  rv>- i 
m.ą r w a ła ju r a k u . .  W rócim ! {!awał snopk i>  podbiegła W i- 

r  »sakowa.M arysia chciała do nie j po
biec, chciała ją  objąć, ucało
wać — ja k  to zw ykle  dziew
częta — lecz G rzyw acki przy
trzym a! ją  za rękaw, więc zdo
ła ła  ty lk o  krzyknąć — cześć, 
Loniu. cześć... W ypadło to tak, 
ja kb y  nigdy nic między n im i 
nie zaszło. 1 chyba dobrze w y
padło.

Wieczorem odczuwało się w 
K a ro lin ie  dz iw ny niepokój. Do- 
ja rk i po z laniu rgieka rozma
w ia ły  w  kącie obory i roze
szły się. gdy w drzw iach u- 
ka/.ała się W ierteloszowe, fu r 
m ani z batam i w  rękach sta li 
przed wozownią i u m ilk li gdy 
podszedł W archol.

— Jak wiosna w  u lu  —• po
w iedziała Irk a  M azurówna do 
K azika Bisa.

— To dobrze...
Przyczłapał do nich od fu r 

m anów Machoń. Długo m ów ił 
o pogodzie, zanim powiedział 
z czym przyszedł.

—  W y z k ie row n ik iem  nie 
zaczynajcie, on tu  pan...

-— Panów dawno w  Polsca 
nie  ma — odpaliła szybko ja k  
zw ykle  Irka

— No, n iby nie ma — Ma
choń grzebał biczyskiem w  zie
m i. -— A!e ląoie j z n im  po 
dobroci... dobrym  słowem.

— M y ani złym , ani dobrym , 
m y szczerym słowem...

— Czytaj...
Gdy oczy przyzwyczaiły się 

do św iatła, Stabiszewska prze
czytała k ilka  wyrazów  napisa
nych o łów kiem : „K om uniśc i 
nie zbudują Socjalizm u w  K a
ro lin ie “ .

— Znalazłem k ilk a  tak ich  
kartek  — powiedział spokojnie 
G rzywacki.

N ic nie mogło Stablszewskiej 
dać ty le  s il ile dała ta wroga 
ulotka. W m ilczeniu podniosła 
się z łóżka W łożyła płaszcz.

— Chodź, trzeba zrobić ze
branie koła — powiedziała już 
norm alnym , spokojnym  gło
sem...

-Ar
Do rana praw ie obradowali 

w  w ie lk ie j sali —- dawnym  
ju nk ie rsk im  salonie — które
go s u fit błyszczał złoconą sztu
katerią. I  to było decydujące 
zebranie.

W ie lu  zrozum iało to  z czego 
nie  zdaw ali sobie sprawy 
Jeszcze przed południem. Wróg 
w ytłum aczy ł im ' wszystko w  
jednym  zdaniu. I  wstyd się 
zrob iło n iektórym , wstyd, za 
narzekania, za m aruderstwo, 
za polityczną ślepotę — ja k  
określiła  to Irk a  Mazurówna.

—  Towarzysże — m ów ił w te  
dy Józef P.sowczyk — m usi
m y usta lić plan działania i 
według niego postępować. M y 
się oglądamy na ru fę — (P i- 
sowczyk pracował przed tym  
w  żegludze) — a wróg nam 
się dobiera od dzioba...

—  Tym  razem z iewej bu r
ty  — szepnął nagle Bis. Pod
skoczył do d rzw i i o tw orzy ł 
je gw ałtownie. Na korytarzu 
da ły  się słyszeć szybkie k ro k ', 
ktoś zbiegł po schodach m iną ł 
ganek, wpadł do parku.

•— Podsłuchiwał...
— Nie szkodzi, m ów im y nie 

ty lk o  o swoich sprawach to 
jest sprawa wszystkich — o- 
świadczyła Stabiszewska i pro
wadziła da le j zebranie.l.

W ychodzili nad ranem  ze 
św ietlicy, aby się trochę prze
spać, a w ynos ili ze sobą nie 
ty lk o  energ:ę, k tó re j w ys ta r
czyłoby znów na „w yryw an ie  
drzew" — ale również dokład
ny plan działania. Po k ilk u  
godzinach dzień w staw ał sza
ry, chm ury w le k ły  się nisko, 
zdawało się, że zaczepiają o 
arzewa parku — nie było co 
marudzić.

— W stawajcie, śnieg może 
padać — budził wszystkich 
W łodek Korzew.

Tego samego dnia Stabisze
wska z G rzywackim  pojechali 
do Dzierżoniowa, tam w  Za
rządzie Pow ia towym  i Kom ite-

—  Wyście m łodzi — Machoń 
na pewno źle pionierom  nie ży
czył. Zd ją ł czapkę i pokazał 
siwe włosy.- — W idzicie, i'le 
przeżyłem. Z serca wam ra - 
dzę. On tu ma swoich — wska
zał batem domy: Wiertelosza, 
Warchoła, Z iem iaka.

— Nic to — Bis machną! rę
ką — a w y dziadku z k im : z 
rum czy z nami?

— Ja — Machoń zniżył 
glos. — Ja zawsze po spraw ie
dliwości, to znaczy z wami...

W tedy z pałacyku wyszedł 
M aryn iak  — i na desce do o- 
gloszeń pow iesił arkusz papie
ru , na k tó rym  chemicznym o- 
Jówkiem było  napisane: Orga
nizacja pa rty jna  i koło ZMP 
zapraszają załogę na ogólne 
zebranie...

Takiego zebrania n ik t  nie 
pam ięta ł w  Karo lin ie , Sala by
ła nabita, przyszły nawet co 
ciekawsze żony robotników. 
S iedziały pod ścianą z dzie
ćm i na rękach...

Po zreferowaniu sprawy M a
riana  Dzika zrob iło  się cicho.

— Panie k ie row n iku , chodź- , 
c ip ..

G rzyw acki odszedł, a So- i 
ka lski nie mógł widać w ytrzy- ] 
n.ać bo powiedział do M arysi 
Petryków ny

— Widzisz, stary k ie row n ik  ; 
to nigdy by się do m łocki nie 
u. ziąl, a nasz...

To „nasz“  powiedział tak im  
tonem, że Petrykówna zaśmia
ła się i powiedziała ty lko : bo 
to nasz...

Tymczasem Wiszakowa sze
pcząc coś Grzywackiem u pro
wadziła go pod oborę. Tam 
spotkali się z teściową Dzika, 
k tó ra  dźw igała na plecach kosz 
buraków.

— Dla kogo te buraki?
— Dla krow y — odpowie

działa teściowa.
— Tak. państwowe buraki

dla swojej krow y. M yśli, że to 
jeszcze rządy jego synalka — 
wybuchła W iszakowa — nie 
ma tak dobrze. Odnieś z po
wrotem.

Zebrała się grupa ludzi, a 
teściowa, czerwona z oburze
nia i odniesionej zniewagi za
w róciła  do PGR-owskiej obo
ry.

— Wiesz, co — m ów ił w  
chw ilę  potem G rzyw acki do 
Krauzego — teraz jestem pew
ny, że zwyciężymy. I  to nie 
sami.

Krauze szedł chw ilę  obok
niego.

— Tak, ale i z naszych je
szcze ktoś odpadnie. — A  po
tem ja kb y  odgadując m yśli 
G rzywackiego — W itko, H i
telman...

W itko  i H ite lm an od trzech 
dn i nie w ychodzili do pracy. 
Cala grupa pion ierów wracaj 
ła  aku ra t od m łocki. Zakurze
n i z paździerzami we włosach 
na tknę li się w korytarzu na 
tych dwóch.

—  Chodźcie no tu  — P isow-
czyk. ten z żeglugi, pociągnął 
ich do św ietlicy. Trochę się o- 
p iera ii, ale weszli. M arynarz, 
chłopak k rew k i, lubiący po
rządek w  swoim sądzie o lu 
dziach, na ta rł prosto z mostu.

— Tak dale j być nie może. 
A lbo  jesteście pionieram i albo 
nie... dlaczego nie pracujecie 
no. jak?.

Zbic i z tropu, ją ka li coś tam, 
aż H ite lm an pierwszy odzyskał 
mowę.

— Ja w  listopadzie ty lk o  200 
złotych zarobiłem.

Podniosła się wrzawa.
— A  ile razy wychodziłeś do 

roboty?
— K to  się ob ija ł, zamiast ro

bić?
— N ik t tu takich nie potrze

buje...
Obaj udaw ali obrażonych 

W itko  g ładził wypielęgnowaną 
czuprynę.

•— Ja tam mogę odejść.
— Tak? Już możesz odejść. 

Skierowanie p ionierskie na 
stół i jazda1

W itko  nie spiesząc się w y j
m ował z kieszeni kartę.

*
Znów popłynęły dni. Ci, któ

rzy pozostali nie odejdą- już z 
Karo lina. W ie lk i skom plikow a
ny mechanizm łączący ludzi 
zaczął działać. W ciepłe j świe-

Na ekrany k in  polskich wchodzi f i lm  produkc j i  w łosk ie j p i. 
„Dzień dobry słoniu “ . Scenariusz Susso Cecchi, d'Amico, Ćasa- 

re Zavatt in i.  Reżyseria Gianni Franciolini.
Na zdjęciu: V it to r io  de Sica w ro l i  nauczyciela.

F o to : C A F  — C W F

„LESIOM ETRANGERE“ -  BEZ MASKI
W ostatnich dniach na pól

kach księgarskich ukazała <dę 
n iew ie lka książeczka wydana 
przez „ Is k ry “  pt. „D ym y nad 
dżunglą“ . Książka pod takim  
ty tu łem  nieodmiennie zawie
rać musi przygody, bo przy
pom nijcie sobie —1 czy znacie 
książkę o dżungli bez przy
gód? I  co tu mówić, w tej 
książeczce też znajdziem y przy
gody — ale nie ty lk o  przygo
dy. „D ym y nad dżunglą“ , to 
lek tu ra  ze wszech m ia r poucza
jąca. Jej autorzy, dziennikarze 
Irena Bednarek i Zygm unt 
Sztaba spisali wspomnienia by
łych żołnierzy Legii Cudzo
ziem skiej walczących na jp ierw  
na Madagaskarze, później zaś 
w W ietnamie.

Latem  1933 roku przybyła do 
k ra ju  grupa 19 Polaków, k tó 
rzy różnym i drogam i znaleźli 
się w  Legii Cudzoziemskiej, 
by li na je j żołdzie i usługach. 
W  czasie działań wojennych 
w  W ietnam ie wzięci zosta li do 
n iąw o li przez wojska ludowe i 
po jak im ś czasie znaleźli się 
w  Polsce.

„D ym y nad dżunglą“  są au
tentycznym i wspom nieniam i 
Czesława Zdrojewskiego i Ma
riana Wencla — byłych legio
nistów. P ierwszy uciekł z k ra 
ju  w  pogoni za ła tw ym  ży
ciem, drug i w obawie przed 
odpowiedzialnością za udział w 
sabotażu w  jednej ze śląskich 
hut. P am iętn ik i Zdrojewskiego 
i Wencla ukazują typową dro
gę zbiega, więc na jp ie rw  nad
użycie. ucieczka... Potem pod
p isan ie na 5 la t kon traktu  na 
wyjazd do Legii Cudzoziem
skiej. P unkt zborny w M arsy
lii.  Brud. zimno — i ja k  to 
mówią Niemcy — małe. ale 
dobrane towarzystwo. Śmie
tankę stanowią SS-mani. W y
jazd do A fryk i... Madagaskar, 
potem Wietnam.

W książce pokazano typo- 
wość drogi obywatela bez o j
czyzny, człowieka bez sumie
nia. Pokazano dno. które osią
ga wykolejeniec. Ze smutnych 
wspomnień ludzi, którzy ode
szli w swoim czasie od" spra
wy ludzk ie j, po rzuc ili sprawę 
własnego narodu, b ije  nę - 
dza świata, w  k tó ry  we - 
szli. Nędza przede wszystkim  
moralna. H itle row sk i d ry l

Legii Cudzoziemskiej, bydlęcy 
stosunek do żołnierza, staw ia
nie go tym  wyżej, im  bardziej 
bestialsko odnosi się do ludno
ści okupowanego k ra ju  — to 
jest prawda o „Legion E tran
gère“ . To jest prawda o świę
cie, w im ię interesów którego 
szalała do niedawna krw aw a 
wojna w  W ietnamie. To jest 
prawda o moralności tych, 
którzy niosą zniszczenie i 

■śmierć. Z tych pam iętn ików  bi
je też prawda o ludowym  
W ietnamie, prawda o nowej 
socjalistycznej moralności. Mo
ralności, która z wroga chcą 
zrobić przyjaciela, ze zwy
rodniałego żołdaka -  na jm ity  
— człowieka. To jest prawda o 
polityce, która św iatu niesie 
pokój a człow iekow i chleb i  
pieśń.

Z „D ym ów  nad dżunglą" 
wynosim y wreszcie słuszne po
czucie istnienia ty lko  dwóch 
stanowisk. A lbo się jest za 
pokojem, wolnością i ku ltu rą  
albo przeciw. O tym  trzeba 
pamiętać.

„D ym y nad dżunglą“  to o- 
stre oskarżenie systemu, k tó ry  
dla swego istnienia potrzebuje 
wyzysku, w o jny i śmierci. To 
wreszcie pasjonująca lektura. 
Co tu m ówić — książkę trzeba 
przeczytać.

(R. M.)

C z y  t e ł  ¡ t i r y  p i s z ą

Zelempowcy usprawniają 
zaopatrzenie sklepów z obuwiem

— Co należy uczynić, ażeby, W tym  celu zetempowcy z 
każdy mógł bez kłopotu i k il-  j , - t i  c t  A  ,  . . .

kakrotnego chodzenia do s k le - ! CH, Przem' ,bkorz- Post.anoW łłl 
pów kupić ładne, estetyczne o- j systematycznie lustrować shle-

Wobec tego głos zabrali pio
nierzy. M ó w ili śm ia ło i szcze
rze. N ik t  nigdy nie śm iałby w 
K a ro lin ie  tak  szczerze m ówić 
o k ie row n iku  gospodarstwa. 
A le  przyk ład rob i! swoje. Za 
p ion ieram i zabrali głos odważ
n ie js i: kow al Pakuła, trak to 
rzysta Janiak... I tu się wszy
stko wyjaśniło . M arian Dzik, 
W iertelosz i Wierteioszowa, 
cała rządząca się w  K aro lin ie  
rodzinka została zdemaskowa
na. M arian  Dźik usunięty ze 
stanowiska k ie row n ika gospo
darstwa.

K iedy zastanawiano się kto 
zostanie nowym  kie row n ik iem , 
nie było dyskusji, został n im  
p ion ier Tadeusz G rzywacki,

Z zebrania wychodzili wszy
scy razem. P ionierzy ze „stary-

Ry». j .  R ock i

t lic y  schodzą się wieczorem nie 
ty lko  pionierzy. Dziadek M a
choń maca hebanową boazerię, 
k tórą wyłożone są ściany sali 
i m ruczy gderliw ie :

— A le te psiejuchy, ju n k ry  
m ieszkali, co?

A  Irk a  M azurówna na to:
— M y będziemy tak samo 

mieszkać. W zim ie wyrem on
tu jem y sami pałacyk i będzie 
ra j nie mieszkanie.

— Przed pałacykiem fon tan
na...

— Tak, fontanna, a chlewni 
rne będzie m ia ł k to  poszerzyć...

*— Ee, spierasz się ty lk o  ze 
mną — m ówi Krauze — wiesz, 
ze będzie wszystko, co ma być. 
Wiesz że będzie nowy, drugi 
K aro lin , ,

buw ie oraz zaopatrzyć się w 
inne a rtyku ły  ga lanterii skó
rzanej codziennego użytku?

Zastanaw iali się nad tym  zet
empowcy z B iu ra  W ojewódz
kiego C entra li H and low ej Prze- 

i m yslu Skórzanego w Warszawie. 
| Na zebraniu sprawozdawczo - 
wyborczym  podjęli oni zobowią
zanie polepszenin zaopatrywa
nia ryn ku  w  obuw ie zimowe.

py I term inow o zaopatrywać je 
w brakujący towar.

Ponadto koło ZM P zwróciło 
się z apelem do m łodych sprze
dawców, aby sami sygnalizowa
li o brakach w  zaopatrzeniu 
sklepów. (h. o.)

(Na podstawie lis tu  
St. Lisżczyka).

„Zamlmśęie“  bolo
Już dwa miesiące is tn ie je  ko

ło ZM P na oddziale ko tłow n i 
przy W ytw órn i Chemicznej nr 
1 w  Sarzynie, pow. Łańcut. Od 
tego cząsu odbyły się tam 3 ze
brania.

ZMP, zaznajomić się z ro lą  ł  
zadaniami zetempowskiej orga
nizacji. W ielu chętnie wstąp i
łoby do ZMP. Jednym z nich 
jest kol. Jeżowski, k tó ry  już 
8.X. br. złożył deklarację i do 

Praca koła zetempowsklego I W U ’ nie otrzym ał odpowie-
otoczona jest jednak gięboką 
tajemnicą. Zetempowcy nie in 
teresują się młodzieżą niezorga-

dzi. Czyż towarzyszom z Zarzą
du Zakładowego ZM P przy W y
tw órn i Chemicznej naprawdę

nizowaną. nie starają się zb li- | me ezy na sercu troska o wzrost 
żyć je j do organizacji, a p ra c u - ! ?zf ref[ ó’”  nas7e-i organizacji, że 
ją  w  swoim  zam kniętym  gro- ooojętnie tra k tu ją  młodzież,

która sama się do nich zgła-

Młodzież riezorga nicowana
oddziału ko tłow n i chciałaby b li
żej zapoznać się z pracą koła

sza? (h. o,)

(Na podstawie lis tu  j 
kol. Jeżowskiego) j



W. Łuhkowska

K onstanc ja
ostrzega...

Warszawa, 20.XH.1954 r.

Moje Słodkie Słoneczko!
Liczą już dn i do Twego 

przyjazdu a każdy z nich  
wydaje m i się tak i  długi, 
ja k  .kole jka do m andary
nek  u> Delikatesach na 
M DM , bo gdzie indzie j nie 
mogłam dostać. Ty lko  so
bie nie myśl, że ja  tam sta
łam, po jmostu przechodzi
łam i  kup iłem  parą kilo, 
żeby wszystko było jak  
M ój Chłopczyk lub i:  i  cho

inka za świeczkami, i s tru-  
celka z makiem, i  puszysty 
śnieżek za oknami, ty lko  że 
na razie jeszcze nie ma, 
ale u  nas to wszystko tak  
— na ostatni mement, żeby 
się potem denerwować, że 
teraz to wszystko bez ko
le jk i,  a przedtem trzeba 
się było gnieść w na jw ięk
szym tłoku.

Ale nie md się czym prze j
mować, bo jak  Ty już tu  
będziesz, to sobie odpocznę 
za wszystkie czasy i  pój
dziemy na p iękny spacer, 
na jlep ie j do Ijazienek (a 
pamiętasz te bzy w  alej
ce?...) i  opowiesz m l  tyle  
ciekawych rzeczy, tak jak  
zeszłym razem, co to zgu
bi łam beret, bo był tak i  
w ia t r  (ach, Ty M ó j Łobu
zie...) i  w róc im y  do domu, ( 
zapalimy choinkę. Będzie 
tak i prawdziwy, świątecz
ny nastrój, mama mówi,  że 
dawno je j  się tak nie udał 
przekładaniec, a gęś będzie 
się p iekła pojutrze...

Żadnych gości, żadnych 
szaleństw, poczytamy sobie 
razem jakąś książkę, tak  
lubię ja k  m i  potem opo
wiadasz Cośmy czytali...

Drugiego dnia świąt pó j
dziemy sebie do teatru, ja  
wiem, że Ty lubisz sztuki 
współczesne, takie, żeby 
było trochę o Tobie  i  o 
mnie, i  o sprawach poważ
nych, i  żeby się można by
ło trochę pośmiać, więc ku 
pię b i lety do „S a ty ryków ",  
bo tam jest sztuka pt. „Psy
chiczna zadra", to pow in
no być akurat.

Będziemy sobie razem 
słuchali koncertu życzeń 
przez radio  ł  może trochę 
potańczymy, oczywiście w  
domu, ty lko  dywan się od
sunie i  przed dziesiątą, bo 
potem sąsiadka puka, że za 
głośno ł  będzie strasznie, 
strasznie cudnie, ty lko  już  
przyjedź, Ty Moje Złotko, 
Ty M ó j Wymarzony Przy
szły Etapie.

Twoja  K ic iun la,

Wa'szau>a 28.XII.1954 r.
Piszę ten list bez wstępu 

1 bez tytu łu . To właściw ie  
ni« l ist, a wyjaśnienie  i  
bardzo proszę, żeby tak zo
stał przy ję ty  i  potraktowa
ny, i  proszę mnie zostawić

bez odpowiedzi, bo i tak  
ju ż  wszystko przepadło, a 
jeżeli nawet została jakaś 
maleńka nadzieja na od
wrócenie sytuacji, to i tak 
nie wy jdz ie  cna ode mnie, 
żebym mia ła cierpieć w  
milczeniu przez cale życie.

Wiec chciałam Panu w y 
jaśnić, że ta kobieta, k tó 
rą całowdł Pan pod choin
ką w  drugi dzień świąt, to 
nie byłam jednak ja, ja k  
Pan obłudnie tw ie rdz i ł , i 
byna jm nie j nie ciocia Pa- 
ciorkows-a (o, ja w idz ia
łam dobrze!) ale je j  córka, 
a moja była kuzynka, Zo
sia Paciorkowska, wydra  
w  ludzkim  ciele i postać 
ja k  na jbardziej negatyw
na. Z je j  to ■ właśnie (a 
także w u ja  Karola) w yd a t
ną pomocą przewrócił Ko
lega choinkę wydając przy 
tym  okrzyki, które ciocia 
Paciorkowska tłumaczy o- 
becnie jako czułe wyznania  
skierowane do Zosi, a k tó
re autentycznie przypomA- 
na ły  coś pośredniego mię
dzy czkawką, a p i jack im  
chichotem..

Nie chcę już  wspominać, 
te suknia s try jenk i A nd r i 
zapaliła się od choinki  i 
trzeba ją  było go.sić wodą

kolońską, bo to są szczegóły 
nas nie dotyczące, pomijam  
także milczeniem cały 
pierwszy dzień świąt, któ
ry  jak  wiadomo przespał 
Kolega z powodu „n iedy
spozycji żołądkowej“  na
byte j w  aniu poprzednim, 
ale chciałabym ty lko  wie
dzieć, gdzie podziały się 
wysokie kie liszki od wina, 
oczywiście oprócz tych 
trzech, które Kolega i w u 
jek Stasin w yrzuc i l i  na u- 
l icę w  czasie gaszenia s t ry 
jenki?

Mamusia mówi,  że k ie
liszków powinno być sześć, 
więc gdz'<e są te trzy, a 
właściw ie dwa. bo sąsiad
ka, k tóra teraz wymyśla  
nam codziennie za te o- 
kropne hałasy w  czasie 
świąt, twierdzi,  że widzia ła  
dokładnie jak  jeden z tych  
trzech, co powinny zostać 
kuzyn Józio wyn iós ł na u- 
l icę i tam wołając: „Precz 
z winem, niech żyje wód
ka“ , oddiit mężowi sąsiad
ki, k tóry nie mógł go jed
nak zanieść do domu, bo a- 
kura t zapomniał gdzie mie
szka.

Więc proszę o krótką od
powiedź na to pytanie  i 
dlaczego właściwie Ty mi 
to zrobiłeś, przecież święta 
są ty lko  raz do roku i ja 
tak  czekałam, i  mogło być 
tak  ślicznie, a teraz ty lko  
pustka, żal i spalona f i ra n 
ka...

A  może jednak przyja
dziesz na Wielkanoc?..,

Konstancja

„K o lo  Z M P  zapoznaje młodzież ze skarbami ku l tu ry  polskie j i  ku l tu ry  innych naro
dów, pobudza zainteresowanie l i te ra turą  i  sztuką, organizuje uczęszczanie do teatru, 
kina, muzeum, na koncerty, bierze czynny udzia ł w pracy świetlic, amatorskich zespo
łów pieśni i tańca, zespołów dramatycznych , recytatorskich i t p " .

(z projektu Statutu ZMP)

Dziś w „T r y b u n ie “  z a b ie ra  g łos  to w . B ro n is ła w a  z C iechanow a, 
s k a rż ą c a  się na b ie rn o ś ć  i o b o ję tn o ś ć  w ie lu  c z ło n k ó w  s w o je j s z k o l
n e j o rg a n iz a c ji  w  s to s u n k u  do ty c h  zadań  w  p ra c y  k u ltu ra ln o  
o ś w ia to w e j, Jakie  p ra g n ie  ona  im  p o w ie rz y ć  (np. w y k o n a n ie  hase.'). 
K o i. B ro n is ła w a  n ie  u m ie  zna leźć  ź ró d e ł teqo  s ta n u  rz e czy  — n ie  
w ie  Jak te m u  z a ra d z ić . P ro s i o pom oc i ra dę .

C zęściow ą o d p o w ie d ź  na je j p y ta n ie  d a je  tow . M o k la k  z Za
w a d z k ie g o : u t ra f ić  w  z a in te re s o w a n ia  k u ltu ra ln e  m ło d z ie ż y , p o 
rw a ć  ją  za sobą.

A co W y są dz ic ie  o te j s p raw ie?
P iszc ie  na a d re s : „S z ta n d a r  M ło d y c h “ , W a rsza w a , u f. W s p ó l

na 61 — „T ry b u n a  P rze dzJa zd o w a “ .

PEWNEGO RAZU WPADLIŚMY NA POMYSŁ...
Muszę się cofnąć w przeszłość | nam rosto z radości, aie strach,

że to jak  zw ykle  może skoń
czyć się stomianym zapałem — 
psuł nastrój.

W ybraliśm y sztukę Bałtuszisa 
..Pieją koguty“ . We w torek zno
wu zebrali sie wszyscy i to 

Przeczytaliśmy :

DLACZEGO TAK JEST?
Po raz pierwszy w życiu pi- | Co robić, aby przed I I  Z jaz- 

szę do naszego pisma. Przed j dem ZM P z likw idow ać te tru d 
ności, aby w m ojej pracy za
miast częstych tez po jaw iła się 
radość? Cóż z tego. że staram 
się dużo zrobić, kiedy ginie to 
w egoizmie i obojętności innych

M ów iłam  już o tym na ze
braniu zarządu szkolnego, pro
siłam o jłomoc.

Często po przyjściu do do
mu siadam i myślę dlaczego tak 
jest. Dlaczego nie wszyscy ro
zumieją. że praca w ko lektyw ie  
jest wydajn ie jsza, szybsza i lep 
sza?

Byw ają również wypadki, że 
koleżanki tłumaczą się, ze 
muszą się uczyć. A czyż ja nie 
jestem uczennicą? Na rów ni z 
innym i chcę się i uczyć i pra
cować społecznie.

O ile byłoby łatwdej praco
wać, gdyby obowiązki organi 
zacyjne rozdzie lił między sie
bie cały ko lektyw !

Kończąc, bardzo proszę zabie
rających głos w „T rybun ie “  o 
poradę w tych sprawach.

BR O N ISŁAW A z Ciechanowa
( lis t a no n im ow y)

0  5 lat.
5 osób zaledwie zabrało sie 

do pracy. Jest św ietlica, jes* 
nawet dużo młodzieży — a w 
św ie tlicy pustki. Wszystkie w y 
s iłk i p ią tk i ak tyw is tów  kończy- 

i !y się na werbowaniu „papie- j punktualn ie, 
j rowyeh“ członków, którzy zre- 
I sztą nie przychodzili na zebra 
| nia. W yczuwało się brak zainte
resowania i strach przed pracą 
w k tó re j nasza piątka siedziała 
po uszy. Ogarniała nas rozpacz. 
lecz nic nie pomagało Słowa

om ów iliśm y sztukę, k tórą w 
tvm okresie grano w Łodzi. T re
ścią by li wszyscy zachwyceni 
każdy natura ln ie  na swój spo
sób. Okazało się po rozdaniu 
ról, że Hance podobała się ro la  
m łodej dziewczyny w ie jsk ie j,

I I  Zjazdem ZM P wiele czy - 
tam w  specjalnym dziale „Sztan
daru M łodych“  pt. „T rybuna 
Przedzjazdowa“  o pracy ZMP. 
i ja  chcę zabrać głos w spra
wie. która mnie żywo in tere
suje.

W naszej szkole powierzono 
m l pracę kultura lno-ośw iatową.
Pracę tę bardzo lubię, ale nie 
zawsze mogę sobie z nią pora
dzić. Może nie umiem tak jak 
inne koleżanki stawiać się 
„okoniem “ i zadzierać z in n y 
mi. A w ydaje m i się już cza
sami, że drogą przekonywania 
do niczego dojść nie można. Gdy 
proszę kolegów o przybycie w 
celu wykonania np. haseł lub 
gazetki, to w najlepszym w y 
padku zgłasza się zaledwie pię
ciu pomocników. Cóż z n im i po
radzę, jeśli mam np. wykonać 
4 hasła. Do k tó re j godziny trze
ba siedzieć, ile tracić czasu — 
czekając na przybycie reszty? 
Wreszcie z jaw ia ją  się ! tw ie r
dzą, że ty lko  mają godzinę w o l
nego czasu, bo idą do k ina  czy 
gdzie indzie j. Tymczasem w ia 
domo, że praca zajm ie co na j
m niej 3 godziny.

nawet najserdeczniejsze, tra fia - i którą m a ltre tu je  te śc io w a -ku 
ty do nich ty lko  czasami, po- j liczko , Staszek zachwycał sic 
wstawał w tedy słom iany zapał ro lam , thvńi,h p ijaków , tw ie r- 
1 później znowu wszystko bv*ło: d/ac ie  jak on 7e Zbyszkiem 
po staremu. Staraliśm y się. aby ; odstaw;^  trf już niUt u nas 
nasza św ietlica była ciekawa ! - a  n .. ; i----- > ------ !_i
zm ienia liśm y często gazetki, w 
których pisaliśmy a rtyku ły  — 
jak to się mówi „pod serce“ . 
Robiliśm y fotomontaże, nad 
k tó rym i nieraz przesiadywało 
się przez całą noc. Urządzaliśmy 
odczyty. Wszystko to jednak była 
Syzyfowa praca.

Zdawało nam się, że już zro
b iliśm y wszystko na co było 
nas stać i że już nic nie pomoże 
Przychodzili pojedynczo, kiedy 
kto  chciał, wysłuchali, pozie- 
w a li i poszli. W szystkich nie 
dało się nigdy zebrać.

Pewnego razu wpadliśm y na 
pomysł, aby założyć kó łko ama
torskie. Ponieważ próbowali
śmy wszystkich sposobów, więc 
i teraz pojedynczo rozm aw ia li
śmy na ten temat z każdym. Po 
tygodniu zeszli się. o dziwo, 
wszyscy I z zainteresowaniem 
wysłuchali naszych planów. Za
częły się pro jekty, rady, pomy
sły — ci, k tórym  powierzone 
pracę ku ltu ra lno  - oświatową 
zaczęli jeden przez drugieg' 
snuć plany. T ra filiś m y 1 Serce

Przed premierą
M  i J B ł  i i

iii

pić nie będzie. Tośkowi specjal
nie przypadła dn gustu rola gnę
bionego sieroty. T w ie rdz ił, że 
będzie mógł na scenie odegrać 
to, co przeżył w dzieciństwie.

Zaczęły się dyskusje o tym. 
jak  żyli ludzie wczoraj i jak  
żyją dziś. Była to pierwsza „ le k 
cja wychowawcza“ , która osią
gnęła najlepsze w yn ik i — bez 
planowa, ale szczera i prawdzi
wa. Wtedy poznaliśmy się do
brze i mogę powiedzieć, że od 
tego czasu zadzierzgnęły się 
pierwsze nici przyjaźni łączące 
nas do dziś.

Pierwsze próby sytuacyjne, 
pierwsze związane z n im i zm ar
tw ienia, pierwsze dekoracje, 
pierwszy występ z tremą — 
m ało' — z bladym strachem, z 
przejętym  suflerem  i z pełną 
salą w idzów 1!!

...Potem były brawa — dużo 
braw przy podniesionej k u rty 
nie, serdeczny nastró j na w i
downi. Nasz pierwszy występ 
na dtugo pozostał w pamięci 
w idzów — i to była nagroda, 
największa nagroda dla m ło
dzieży. Pierwszy występ pozo
staw ił niezatarte ślady w ser
cach grupki ludzi, których dziś 
śmiało można nazwać zgranym 
kołem .'

A później... Gazetki, fot.o-ga- 
/.etki. hasła, dekoracje, k u r ty 
na ręcznie malowana, kółka sa
mokształceniowe, kółko języka 
rosyjskiego, kó łko dobrego czy
tania. chór, ping-pong. szachy, 
to wszystko w przeciągu fi m ie
sięcy rozw inęło się tak, że na
wet przy zwiększonej ilości 
członków nie można było robo
cie nadążyć.

W ubiegłym  roku wspomina
liśm y na jednej z wieczornic, 
k tóre też urządzamy, jak to by
ło  t l tn ta  temu — i wszyscy do
szliśmy do wspólnego wniosku, 
że związało nas kółko am ator
skie, a w ystaw ienie pierwszej 
sztuki wyprow adziło  nas na 
drogę wspólnej pracy.

Dziś u nas to nte to. co S lat 
temu. Stąd wniosek, że praca 
w kółku am atorskim  wiąże, ze
spala, że kłopoty i radości zw ią
zano z pracą w zespole, czynią

—  C hodź W ctcuś l ]es t s e tk a !
—  D a j m i s p o k ó j! M a m  d o s y ć !

Rym. J. S zym czA i

Poznajemy delegatów na II Zjazd ZMP

M a t  S ł a b c z y ń s k i  
—  d e l e g a t  F i a t y

OD k ilkuna s tu  godzin ze
spół okrę tów  b y ł na mo
rzu. Załogi czuwały na 

posterunkach bojowych. Ć w i
czenia, w k tó rych  zespół okrę
tów  bra ł udział, m ia ły  być jed
nocześnie poważnym egzami
nem sprawności bo jowej ma
rynarzy.

N iew ie lk i, zw inny okrę t p ru - i 
jąe ostrym  dziobem szklaną toń | 
B a łtyku  posuwał się wewnątrz ! 
szyku — tuż za okrętem  flago
wym . Z b liża ł się wieczór. Po- i 
godne dotąd niebo zasnuło się | 
chm uram i. S iła w ia tru  rosła . 
bezustannie. Obok stanowiska j 
dowódcy okrę tu  stal w patrzo- \ 
ny w  ciemną dal. m łody sygna
lista — m at Słabczyński.

Coraz tru d n ie j było obserwo
wać rozbujaną powierzchnię 
morza. Raz po raz pieniste b ryz
gi fal dosięgały marynarza, 
mocząc ceratowe ubranie o- 
cbronne i z im nym i strużkam i 
w lew ając się n iekiedy aż za 
kołnierz. Podczas dnia m igały 
w jego rękach chorągiew ki sy
gnalizacyjne — teraz b łyskając 
św iatłem , podawał m eldunki i 
k w ito w a ł otrzym ane rozkazy. 
Kołysanie wzmagało się. Nagle 
w m rokach nocy błysnęło świa
tełko. Trochę w prawo i jesz
cze dość daleko. Szybko pracu
je  myśl.

— Boja, prawo 20! Odległość 
.“i kab li — m eldu je dowódcy. 
Św iateł! o było  słabe — odle
głość okazała się znacznie b liż 
sza.

W norę zauważył swój błąd. 
— Boja na kursie!
I ok rę t posłuszny w o li s te rn i

ka zostaw ił bo jkę po lew e j s tro
nie bu rty .

*
f )  O powrocie do bazy odbyio 
*  się zebranie organizacji 

pa rty jn e j. Omówiono w ykony
wanie zadań na morzu. Roz-I  i  a *  * j  -  v v  ci 111 c  Ł d i i d i  i  l i d  l i l u ł  c Uz człon kow kola jedna rodzinę. , . , ,rrv I . , , dzielono polecenia na na jb liz -lo  iest. moim zdaniem, dobry , , ,

iriAtunob «„o«,, i,*a„  i ‘ szy okres szkoleniowy i wresz-k len inek pracy, który wvcho - ■ , . . , \  .. . .a , .  cie nastfiP ta Chwila, k tó re j Ja-
G ro m a dzk ie  k o lo  Z M P  w B e d ln ie  (pow. K u tn o ) zo rgan izow ane  zosta ło  w p a ź d z ie rn ik u  br. P rz e w o d n i

czącym  ko ła  Jest Z y g m u n t K ra k o w ia k , ra d n y  ta m te js z e j G ro m a d z k ie j Rady N a ro d o w e j.
Za Jedno ze sw ych  g łó w n y c h  zadań n ow o u tw o rzo n e  k o ło  s taw ia  przed sobą podn ies ie n ie  poziom u iy c ła  

k u ltu ra ln e g o  m łodz ieży  g rom a d y . Obecnie Z M P -o w c y  p ra c u ją  nad p rzygo tow a n ie m  s z tu k i Gogola „O że 
n e k “ .

Na z d ję c iu : Z M P -o w c y  — cz ło n ko w ie  zespołu d ram a tycznego  o m a w ia ją  z k ie ro w n ik ie m  szko ły  Z yg -
m u n te m  Ś lu sa rsk im , w y s ta w ie n ie  s z tu k i. F o to : M o tt l (C A F)

w !, i r  „*AtlVł ta?nU:I ’ T ; ? ia> T  ’ nek Słabczyński 
grupę ludzi w kole, a całe śro- do konca z-' 
dowisko.

IR E N A  M O K ŁA K  
Zawadzkie

nie zapomni
cia...

— Towarzysze — . m ów ił se
kre ta rz  POP — w p łynę ło  do 
nas podanie, w  k tó rym  jeden 
z naszych najlepszych specja-

lis tów , przewodniczący ko ła  
ZM P tow. Słabczyński prosi o 
przyjęcie w  poczet kandydatów  
P artii.

Janek opowiedział swój ży
ciorys O jciec — robo tn ik , m at
ka pracownica fizyczna. Obo
je — członkowie P artii. Janek 
od 1948 r. należy do ZMP, b y ł 
niee ta towym  instruk to rem  ZD 
ZM P we W rocław iu. Z w yróż
nieniem  ukończył kurs sygna
lis tów  w Szkole Specja listów  
M orskich Od kw ie tn ia  br. jest 
przewodniczącym koła ZM P na 
okręcie.

...Wszystkie ręce podniosły się 
do góry. O rganizacja p a rty jn a  
jednogłośnie p rzy ję ła  tow. S łab- 
czyńskiego w poczet kandyda
tów PZPR.

•łr
\T  A niedawno odbyte] kon fe- 
1 '  renc ji zetempowskiej w  
Polskie j M arynarce Handlowej 
— tow  Jan Słabczyński został 
w ybrany delegatem na I I  Z jazd 
ZMP. Jako przedstaw icie l m ło
dzieży F loty W ojennej z hono
rem będzie reprezentował w  
Warszawie młodych m arynarzy, 
w iernych synów naszej Ojczyz
ny, dzielnych obrońców m or
skich granic.

Korespondent 
S TA N IS ŁA W  D ZIE R ŻA K  

Gdynia

PROGRAM RADIOWY
Ba dz ień  * r  g ru d n ia  1954 r .

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — n a  la l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  5.55, 15.25,
W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

6.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
„S w o js k ie  m e lo d ie " , 6.48 G im 
n a s ty k a , 6.15 K o n c e r t o rk ie s tr  
d ę tych , 6.33 K a le n d a rz  ra d io 
w y , 8.40 „ Z  p io se n ką  d o  p ra c y “ , 
7.15 M u z y k a  p o ra n n a , 7.45 Ra
d ło w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie 
go — le k c ja  211 8.03 M u z y k a  o - 
p e re tk o w a , 9.0Ó D la  dz ie c i s ta r 
szych, 9.30 „Z e s p o ły  1 s o liś c i" ,  
10.05 M e lo d ie  fi lm o w e , 10.30 l i 
tw o ry  k o m p o z y to ró w  ro s y j
s k ic h  1 ra d z ie c k ic h , 11.00 D la  
dz ie c i m łod szych , 11.25 P rz e - 
g lą r p ra s y  s to łe czn e j, 11.30 M u 
z y k a , 12.10 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a, 12 40 D la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li, 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.00 P rz e rw a , 15.30 „ D la  
m ło d y c h  g e o g ra fó w ", 16.05 
K o n c e r t p o p o łu d n io w y , 16.50 
„ Z  f r o n tu  te c h n ik i" ,  17.00 A u 
d y c ja  a k tu a ln a , 17.10 P io se n k i 
fra n c u s k ie , 17.20 A u d y c ja  d la  
k o b ie t, 17.30 K o n c e r t ro z ry w 
k o w y , 18.20 „N a  m ło d z ie żo w e j 
a n te n ie " , 18.50 F e lie to n , 19.00 
F ra n cuska  m u z y k a  o pe row a, 
19.50 A u d y c ja  d la  w si,. 20.30 
„P o s k ro m ie n ie  z ło ś n ic y “ , ko 
m edia  W. S zeksp ira .

P ro g ra m  u  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  5.58, 13.05,
W ia do m o śc i, 6.00 , 7.00, 7.40,
14.00, 13.15, 21.30, 23.55. /

Od godz 5.35 do 7.45 tra n s 
m is ja  z P io g ra m u  I, 7.45 P rz e r. 
w a, 13.10 O gen B em ie , 13.3Ó 
D la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, 14.10 
„Ś p ie w a m y  p io se n k i now o
ro c z n e ", 14.30 M U zyka, 15.50

A k tu a ln y  fe lie to n  na  te m a ty  
m ięd z y n a ro d o w e , 16.00 M u z y 
k a  ro z ry w k o w a , 16.20 A r ie  o - 
p e ro w e , 17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z 
k u  R a d z ie ck ie g o “ , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18.00 P o l
s k ie  m e lo d ie  lu d o w e  ró żnych  
re g io n ó w , 18.20 K o n c e rt. ^ ) .0 0  
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, J |^2 5  
P o z n a je m y  fo rm y  m uzyczne ,
20.00 W ie lk o p o ls k ie  p le śn i lu 
dow e, 20.20 „ Z  ta ń ce m  po 
ś w le c le " , 21,10 A u d y c ja  l i t e 
ra c k a , 21.45 K ro n ik a  sp o rto w a ,
22.00 M u z y k a  taneczna , 22.20 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 22.40 „ S y l
w e tk i  w spó łczesnych  k o m p o 
z y to ró w  p o ls k ic h "  — K a z i
m ie rz  S ik o rs k i,  23.40 S erenady.

n a  dz ień  28 g ru d n ia  1954 ».

(W T O R E K )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  5.OS, 6.00, 7.00, 
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

6.19 A u d y c ja  d la  w s i, 5.26 
M u z y k a  p ora n n a , 5.48 G im n a 
s ty k a , 6.15 M e lo d ie  lud o w e , 
6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 7.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.45 'P ie 
śn i i  tańce , 8.10 U tw o ry  M o za r
ta , 9.00 „ K o llo k a c ja "  s łu c h o w i
sko  w e d łu g  pow ie śc i J. K o rz e 
n io w s k ie g o , 9.30 M u z y k a , 9.40 
„O  d w u n a s tu  m ie s ią c a c h " — 
baśń J. P o ra z iń s k ie l, 10.05 M u 
z yka , 11.00 „D z ie c i s łuch a ją  
m u z y k i“ , 11.25 P rzeg ląd  p rasy  
s to łeczn e j, 11.30 M u z y k a  1 a k 
tu a ln o śc i, 12.10 U tw o ry  s k rz y p 
cowe, 12.25 P o lsk ie  m e lo d ie  ta 
neczne, 12.45 A u d y c ja  d la  w si. 
13.90 P rze rw a , 15.30 B a jk a  in 
d iańska , 16.05 P ogadanka  o- 
ś w ia to w a , 16.20 „C zego ch ę tn ie  
s łu c h a m y ", 17.00 „ Z  ty c ia  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ", 17.30

K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18.00 l i 
tw o ry  fo r te p ia n o w e  ko m p o zy 
to ró w  fra n c u s k ic h , 18.20 A u 
d y c ja  lite ra c k a , 18.50 O d p o w ia 
d a m y  s łuchaczom  w  sp raw ach  
m ię d z y n a ro d o w y c h , 19,50 A u 
d y c ja  d la  w s i, 20.30 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y , 21.35 F e lie to n  l i 
te ra c k i, 21.45 Czeskie  p ie śn i lu 
dow e, 22.00 K ro n ik a  sp ortow a ,
22.10 A u d y c ja  P a ń s tw . W y da w . 
M uz.

P ro g ra m  n  — n a  fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn ia  5.28, 13.05 W ia 
dom ości 6 00, 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15, 21.30, 23.55.

O d 5.35 do 7.45 T ra n s m is ja  z 
P r . I ,  7.45 P rz e rw a , 13.10 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 13.30 D la  
k ó łe k  m ło d y c h  b io lo g ó w , 14.10 
D la  d z ie c i m łodszych ,- 14.30 
K o n c e r t  s o lis tó w , 15.00 K o re 
s p on d e nc ja  z z a g ra n icy , 15.10 
K o n c e r t , 17.00 „ J u lia n  T u w im  
i  d z ie c i" ,  17.30 „N a  W arszaw 
s k ie j f a l i " ,  18.00 Ze sp o rtu , 
18.20 K o n c e rt , 19.00 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 19.25 A u d y c ja  l i 
te ra c k a , 19.45 K o m p o z y to r  T y 
godn ia  — S erg iusz R ach m a n i
n ow , 20.30 A u d y c ja  a k tu a ln a , 
20.45 „5:0 d la  m ło d o ś c i" , 21.15 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  w  w y 
k o n a n iu  K a z im ie rz a  W iłk o m ir 
sk iego , 21.45 W iadom ośc i spor
tow e, 21.50 N ie m ie c k a  m u zyka  
taneczna, 22.00 R epo rtaż  sp o r
to w y , 22 20 A u d y c ja  lite ra c k a . 
22.40 H in d o m tn th : Sonata na 
sk rz y p c e  1 fo r te p ia n  N r  2,
23.10 M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a 
d io  1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro 
g ram ie .

— Niech się spełni przepowied
nia — rzekł Dima podnosząc rękę, 
spojrzał przy tym  ukradkiem  na 
Klarę.

Całą tę h istorię  w ym yś lił dziś w  
ciągu dnia. K la ra  patrzyła na niego 
ogromnymi, pe łnym i wdzięczności 
oczyma.

Od tego dnia Dimoczka stał się 
kim ś b liskim  domu Fessalskich. Zdo
byw ał skądsiś dla zwariowanego 
wynalazcy potrzebne mu m ateria ły, 
długo przesiadywał ze staruszkiem 
i c ie rp liw ie  w ys łuch iw a ł jego bredni.

— Po co to wszystko?
— G łupiś — odpowiadał Dimocz

ka. — W idziałeś jego córkę?
W krótce starzec oświadczył Kara- 

s lkow i, że w rycerza powoli zaczyna 
wstępować życie, podnosi ręce. i kto 
wie, może nawet zacznie mówić.

czym, tr ium fu jącym  spojrzeniem i 
zszedł na dół mamrocząc coś pod 
nosem. W idocznie sprawy rycerza 
Borgełlana były na najlepszej d ro
dze. Staruszek, wychodząc z domu, 
przez roztargnienie nie zamknął za 
sobą drzw i. Karasik wszedł do m ro
cznego mieszkania wynalazcy. Za 
przepierzeniem usłyszał błagalny

Benedykt Adrlanow icz by ł na
prawdę wynalazcą. W jego osobie 
ginął przepity geniusz. Niebawem 
Dimoczka zw ierzył się, że sprawy z 
przepiękną K la rą  idą jak  po maśle 
i że lada chw ila  osiągnie pełne zwy
cięstwo. Starzec pokochał bez pa
mięci młodego człowieka, biorącego 
tak czynny udział w jego pracy nad 
wynalazkiem .

Po k ilk u  dniach, Karasik odwie
dził Dimę. Nie zastał go w domu. 
Powiedziano mu, że jest u sąsiadów. 
Idąc po schodach spotkał Fessal- 
skiego. Starzec obrzucił go szaleń-

Rys. 3. R o ck i

szept K la ry  1 na trę tny, pełen w ym u
szonej tk liw ośc i głos Dimy.

Dima był natarczywy, chociaż w 
duchu uważał, że lękiiwość I onie
śmielenie Klary, to ty lko  „dobra m i
na do złe j gry". W każdym razie grał 
rolę dżentelmena. Cała historia 
z K la rą  była dla niego ty lko  jednym 
więcej kawałem, „k iaw ym , andru
sowskim numerem“ . W yobrażał już 
sobie, jak będzie się w Mlonieznn- 
drze chw a lił: „W iecie có, odstawiłem  
św ietny kaw ał. Ja je j mówię, mamy 
różne gusty: ty  mnie się podobasz, 
a ja  tobie“ ,

T t u m a c x y l  l . ą i j m u n l  S t n b e r m h l

Dzisiaj m ia ł w y ją tkow ą  okazję. 
Fessalski, k tó ry  zw ykle siedział w 
domu, wyszedł na spacer rozstając 
się ze swym  rycerzem. Dziewczyna, 
zwykle nudząca się strasznie w  sa
motności, przyw iązała się do weso
łego i dobrego chłopca, za jakiego 
stara! się uchodzić w ich domu D i
moczka. W ierzyła we wszystkie fan
tazje ojca I zdawało się je j, że D i
moczka wniósł szczęście do ich peł
nego rupieci zakurzonego i zatęchłe
go mieszkanka.

K la ra , wciąż jeszcze bojąc się pa
nicznie, powoli kap itu low ała , pa
trzy ła  na Dimoczkę bezmyślnie i bła
galnie. Nagie rozległy się ciężkie, 
żelazne krok i. Zaskrzypiała podłoga, 
zwolna poruszyła się klam ka. D i
moczka z ląk ł się i odskoczy! pod. 
przeciw ległą ścianę.

— K to  tam? — pisnęła K lara. 
Podwoje otw orzy ły  się powoli, w

wieczornym  zm roku, świecąc meta
lową zbroją, w drzw iach stał ko
mandor 1 rycerz Borgelian. Przepo
w iednia się spełniała. Kom andor 
powstał. Postąpił dwa k rok i naprzód, 
wywróci? z trzaslypm stół i podniósł 
swą żelazną rękę. Dimoczce gw ał
tow n ie zadrżały kolana.

— Sacramento! — rykn ą ł kom an
dor przez szparę w przyłb icy, chw y- 
ctł Dimoczkę za kołn ierz swą stalo
wą rękaw icą; odw rócił się pomatut- 
ku jak  dźw ig i wypchnął w ielkiego 
andrusa za drzw i.

W korytarzu rycerz odrzucił ręką 
przyłbicę i Dimoczka u jrza ł pod 
hełmem smutną 1 u rąg liw ą fiz jo 
nomię Karasika.

— Żenią — krzykną ł — co to ma 
znaczyć?

— Nic — powiedział Karasik 
chwyta jąc oddech — po prostu zro
biłem  ci kawał.., odegrałem scenę

powrotu komandora z Don Juana. A 
ty, jesteś drań!... Nie chciałem, aby 
mnie zobaczyła K la ra  i zrozumiała, 
że wiem  o wszystkim . Pomóż mi 
zdjąć ten samowar.

— No, wiesz, m ój drogi — w y
krz tus ił oszołomiony Dimoczka — 
z ciebie będzie tak i andrus, że Ja 
już chyba przejdę na emeryturę. 
W inszuję.

Za przepierzeniem histerycznie
m iotała się K lara.

— No I widzisz? — rozzłościł się 
Dimoczka — Ż arty  w inny być zawsze 
na miejscu i w porę. Dziewczyna 
była już całkiem  spreparowana.

A le w te j ch w ili Karasika po
niosło.

— No — rzekł w uniesieniu prze
chodzącym w dobry hum or — pry
skaj stąd natychm iast, bo zaraz do
staniesz po buzi.

— No, no — powiedział Dimoczka,
rozważnie re jte ru jąc — rycerz! Ja 
ci to jeszcze przypomnę! — 1 wyco
fu jąc się tyłem , szybko z n ik ł za 
drzw iam i.

Takie było zakończenie tego w ie l
kiego andrusowskiego numeru. Taki 
by ł koniec przyjaźn i, o k tó re j K ara
sik nie lu b ił nawet wspominać.

R o z d z i a ł  X I I I

Jewgienij Kar

W tym  czasie Karasik zaczął od
czuwać rosnącą z każdym dniem 
potrzebę zapisywania swych m yśli, 
wrażeń oraz szczególnych zdarzeń 
dnia codziennego Zapał do pisania 
wierszy już dawno ostygł. Do pro
wadzenia dziennika brakowało mu 
cierpliwości. Poza tym  wydawało mu 
się niedorzecznością pisać dla same
go siebie. Za napisanymi wierszami 
musiał widzieć twarze czytających, 
w przeciwnym  wypadku nie mógł 
z siebie wycisnąć ani słowa. W w y 
obraźni jego przesuwały się syl
w e tk i czyteln ików. Oto widz: czy
te ln ika siedzącego w wysokie j, 
przestronnej ciszy B ib lio tek i Lenina, 
słyszy jtfk  szeleści ka rtkam i, jak ro
bi no tatk i.
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Wspólna oświadczenie 
prezydenta Tito 

1 premiera Nehra
M O S K W A . A g e n c ja  TASS d onos i i 

W e d łu j  d on ies ie *. H in d u s k ie g o  B lu -  
1« In fo rm a c y jn e g o , U b m , w obu  
t łb a o h  p a r la m e n tu  h in d u s k ie g o  o d 
g a n ia no  w s p ó ln e  o św ia d czen ie  p re -  
ły d e n ta  J u g o a ltw ll  T l  to  1 p re m ie ra  
In d i i  N e h ru . OżwLaaczęrJe pod 
k re ś la , te  s to s u n k i m ie d z y  In d ia 
m i a J u g o s ła w ią  „s ą  o p a rta  1 
b ąd ą  alą ro z w i ja ły  n a  zaaadach u - 
g na n la  su w e re n no śc i, n ie za w is ło śc i 
1 In te g ra ln o ś c i każdego  x ty c h  k r a 
jó w , n ie a g re s ji, ró w n o u p ra w n ie n ia , 
W za jem nego  p oszanow an ia  1 n le -  
W trąe a n la  t le  w  s p ra w y  w e w n ę trz 
ne In n y c h  k ra jó w , Jak ró w n le t  na 
nasadach dążen ia  d o  p o k o jo w e g o  
W s p ó łis tn ie n ia  z a ró w n o  o b u  ty c h  
k r a jó w ,  ja k  1 ca łego  ś w is ta ” .

„P re z y d e n t 1 p re m ie r  — g ło s i d a - 
W  ośw ia d czen i«  — tą  p rz e k o n a n i, 
i *  zasady, n a  k tó ry c h  o p a rte  tą  
W za jem ne  tto e u n k l m ie d z y  In d ia m i 
ft Ju go s ła w ią , m ogą  b y ć  s tosow ane 
W znaczn ie  s z e n z y m  zakres ie . G d y 
b y  zasady te  z o s ta ły  za akce p to w an e  
—  s ta ło b y  aią to  p o w a żn ym  w k ła 
d em  w  d z ie ło  o s ła b ie n ia  n ap ię c ia  
m ię d z y n a ro d o w e g o  l  ro z w ią z a n ia  
•p o rn y c h  k o n f l ik tó w  m ię d z y n a ro d o 
w ych*4.

PAR YŻ. Agencja AFP podała 
teeść przem ówienia, k tóre w y 
g łosił prezydent Jugosław ii T ito  
W parlamencie In d ii. O m awia
jąc po litykę  zagraniczną J u g o  
g law ii, T ito  ośw iadczył: „U w a- 
tam y, ie  is tn ie je  rea lna m ożli
wość w spółistn ien ia  państw, po
siadających różne systemy poli
tyczne“ .

N aw iązując do no rm alizac ji 
gtosunków między Jugosławią a 
Zw iązkiem  Radzieckim  1 k ra ja 
m i dem okracji ludow ej T ito  
» tw ierdz ił, że etosunld te „od
pow iada ją naszemu pragnieniu 
współpracy ze wszystkim ! k ra 
jam i, k tóre tego pragną i  prze- 
•trzegają zasady równości“  oraz 
te  norm alizacja stosunków jest 
„w k łade m  do spraw y u trzym a
n i*  poko ju“ .

Pod makiem wahań deputowanych I gorączkowych zabiegów Mende$-France*a

Dramatyczny przełritg czwartego dnia debaty 
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

POPŁOCH WŚRÓD SOCJALISTÓW «, 
NIEMCY, NIE ZDOŁACIE ICH ROZBROIĆ

ODRZUCENIE WNIOSKU O ODROCZENIU DEBATY ^  H E R R I O T :  SKORO UZBROICIE 
m  WNIOSEK 0  ZWOŁANIE REFERENDUM NARODOWEGO V/ SPRAWIE REMILITARYZACJI

PARYŻ. Od godziny 9.S0 ra
no 23 grudnia toczyła się w  
Zgromadzeniu Narodowym  da l
sza debata nad sprawą ra ty f i
kac ji układów  paryskich.

C zw arty dzień debaty sta ł 
pod znakiem potęgujących się 
wahań wśród bardzo w ielu 
członków Zgromadzenia. W pew 
nej c h w ili—ja k  podkreśla ironicz 
nie korespondent pa rysk i agen
c ji Reutera — grupę socja li
styczną w  Zgrom adzeniu N aro- 

I dowym , k tó re j przedstaw iciele 
w ystępow ali szczególnie g o rli
w ie za ra ty fikac ją , ogarnęła pa
n ika . O baw ia li się oni, że „po
zostaną osamotnieni w  głosowa
n iu  za rem ilita ryzac ją  N iem iec“ , 
ponieważ zwiększała się coraz 
bardzie j grupa deputowanych, 
k tó rzy  zapow iada li ie  pow strzy
m ają się od głosu.

W  prze rw ie  m iędzy obradam i 
rozeszła się wiadomość, że pre
m ie r Mendes-France wezwał na 
naradę przewodniczących po
szczególnych g rup  Zgromadze
nia Narodowego z  w y ją tk iem  
kom unistów , o to w  celu „zba
dania w arunków , w  ja k ich  od
będzie się głosowanie nad ra
ty fik a c ją  uk ładów  pa rysk ich “ .

Posiedzenie popołudniowe roz
poczęło się po godz. 17 w  bar
dzo napiętej atmosferze.

Ody przewodniczący Zgroma
dzenia o tw o rzy ł dyskusję, w p ły 
nął w łaśnie wniosek deputowa
nego radykalnego Badie, propo
nujący odroczenie debaty ra ty 
fika cy jn e j do czasu w yjaśnien ia 
rozbieżności między Francją a 
repub liką  bońską w  sprawie Za
głębia Saary.

Przewodniczący zawiadamia o 
decyzji rządu postawienia kwe
stii zaufania.

W ty m  s ta n ie  r re c z y  re g u la m in  
o b ra d  w y m a g a łb y  od ro cze n ia  d y 
s k u s ji na 24 g o d z in y , ażeby dać 
d e p u to w a n y m  p rz e w id z ia n y  „czas 
do n a m y s łu “  m iędzy p os ta w ie 
n ie m  k w e s t ii  za u fa n ia  a g łosow a
n ie m . Je dnakże  p re m ie r  M endes- 
F rance  o b a w ia ją c  się n o w y c h  I 
k o m p lik a c j i  za p ro p o n o w a ł, by  24- i 
g o d z in n y  „o k re s  n a m y s łu “  liczo n o  ; 
od c z w a rtk u  po p o łu d n iu , lecz ! 
by m im o  to  d y s k u s ja  b y ła  k o n ty 
n uo w ana .

D e p u to w a n i s p rz e c iw ili się ta 
k ie m u  z a ła tw ie n iu  sp ra w y , p o d 
k re ś la ją c , że k o n ty n u o w a n ie  d y 
s k u s ji w  o k re s ie  m ię d z y  p osta 
w ie n ie m  kwe.st.11 z a u fa n ia  a g ło 
sow an iem  b y ło b y  bez precedensu .

W ów czas M e ndes-F rance  po 15 
za le d w ie  m in u ta c h  z a k o m u n ik o 
w a ł, ie  re z y g n u je  na  ra z ie  z p o 
s ta w ie n ia  k w e s t ii z a u fa n ia . M en- 
d es-F rance  w e zw a ł p o n o w n ie  Izbę 
do ja k  na jszyb sze j d e c y z ji. C zy
n iąc w y ra ź n ą  a lu z je  do p re s ji 
w y w ie ra n e j na F ra n c ję  p rzez  je j  
partnerów * z b lo k u  a tla n ty c k ie g o , 
a p rzede  w s z y s tk im  przez U S A , 
p re m ie r  o ś w ia d c z y ł: „ K r a je  za
g ra n iczn e , k tó re  In te re s u ją  się 
p rze b ie g ie m  d e b a ty , m uszą do
w ie d z ie ć  się Jak n a jr y c h le j ,  ja k  
ro z w in ie  się d y s k u s ja . P rzem oż

ne w z g lę d y  m ię d z y n a ro d o w e  na
ka zu ją , a b y  ro z p ro s z y ła  się n ie 
pew ność ciążąca nad tą  d eb a tą “ .
Następnie o trzym uje glos sę

dziw y Edouard H errio t, honoro
w y przewodniczący Zgromadze
nia. Wszyscy obecni — deputo
wani. członkowie korpusu dy
plomatycznego, publiczność za
pełniająca galerie — wysłuchu ją 
jego przemówienia ze szczegól
ną uwagą

n ia  o p rób a ch  k o n t r o l i  p o d ję ty c h  
po w o jn ie  w  3914 — 3918 ro k u . 
U k ła d y  p a ry s k ie  p rz y w ra c a ją  n ie  
ty lk o  a rm ię  i  p o lic ję , lecz także  
gestapo, k tó re j  d z ia ła ln o ść  ta k  b o 
leśn ie  o d c z u liś m y .

S ko ro  u z b ro ic ie  Już N ie m c y  —- 
n ie  zd o ła c ie  ich  ro z b ro ić .

Na trybunę wchodzi znów 
prem ier Mendes-France. W 
gw ałtow nym  przem ówieniu wzy
wa on większość parlamentu,

Nie będę mógł głosować za u - ! odwoływała udzielonej
kładam i, które nam przedsta
wiono — rozpoczął swe przemó
w ienie Herriot.

Przede w s z y s tk im  u k ła d y  p a ry s k ie  
s p ra w ia ją , że tra c im y  k o rz y ś c i w y 
p ły w a ją c e  z in n y c h  u k ła d ó w  m ię 
d z y n a ro d o w y c h , ja k  poczdam sk i. 
Je ś li chodz i o N ie m c y , w ie lu  z nas 
ż y w i te same uczuc ia  co ja . W ty m  
są s ia d u ją cym  z n a m i k ra ju  w id z i
m y  d w a  w ie lk ie  d z ie lące  go p rą d y , 
m ię d z y  k tó ry m i zachodzi g w a łto w 
n y  k o n f l ik t .  Są tam  lu d z ie , k tó rz y  
chcą w sk rze s ić  N ie m c y  m i l i ta r y -  
s tyczne , N ie m c y  to ta ln e j w o jn y . 
W zdragam  się przed  o b d a rze n ie m  
ich  p rz y ja ź n ią , pon ie w a ż  n ie  m ogę 
zapom n ieć  o ty lu  naszych , p o le g 
ły c h  z ich  w in y , b rac ia ch .

Z d ru g ie j s tro n y  są in n e  N ie m cy , 
k tó re  p ró b u ją  w y z w o lić  się. Są to 
m ło d z i lu d z ie , z w ią z k o w c y , s o c ja li
ści, k o ś c io ły  p ro te s ta n c k ie . Ja ko  
F ra n cuz  i Jako re p u b lik a n in  u w a 
żam  za rzecz p a ra d o ksa ln ą , b y  
F ra n c u z i m ie l i  p rz y jś ć  z pom ocą 
re a k c y jn y m  N ie m co m .

H e r r io t  z w ró c ił  z k o le i uw agę 
na  z łu d n y  c h a ra k te r  „k o n t ro l i* *  
nad  z b ro je n ia m i z re m ilita ry z o w a -  
n ych  N ie m ie c . Z a ch o w a łem  —- m ó 
w i H e r r io t  — sm u tn e  w sp o m n le -

przed dwoma miesiącami apro
baty uchwał londyńskich, na 
których oparte zostały układy 
paryskie.

O godz. 22, w c h w ili wzno
w ienia obrad Zgromadzenia Na
rodowego lis ta  m ówców obejmo
wała jeszcze około 10 nazwisk.

P ierwszy przem awia deputo
wany postępowy Pierre Cot, po
tęp ia jąc układy paryskie. Rze
czą Zgromadzenia — oświadczył 
on — jest stwierdzenie, że Fran
cja nie ch te  rem ilita ryzac ji N ie
miec zachodnich. Jeżeli uchwa
lim y przedstawione nam uk ła 
dy — narazim y na szwank ca
łe dzieło odprężenia międzyna- 

| rodowego.

Parlament włosiu 
ratyfikował okłady paryski

H uragan
8 szybkości 140 km/godz. 

sparaliżował komunikację 

lotniczą i morską Anglii
PARYŻ. Burza, k tó ra  rozpę

ta ła  itą  od k ilk u  dn i na Morzu 
Północnym  i na Kanale La M an
che, naw iedziła w  nocy z 22 na 
S3 bm. wybrzeże belg ijskie. W 
Ostendzie notowano szybkość 
w ia tru  do 100 km  na godzinę. 
W  A n tw e rp ii huragan zabloko
w a ł w  porcie niem al wszystkie 
• ta tk i.

Na Wyspach B ry ty jsk ich  hu
ragan, którego szybkość docho
dzi do 140 km  na godzinę, spo
wodował poważne s tra ty  zrywa- \ 
Jąc dachy, ba lkony i burząc do
m y. W Szkocji wstrzym ano od- i 
lo t samolotów ze wszystkich ; 
lo tn isk . Szereg sta tków  nie mo- ‘ 
te  opuścić portów.
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Z  k o le i p re m ie r  o d c z y tu je  swe
l is ty  o trz y m a n e  w ła śn ie  od rz ą 
dów  W ie lk ie j B r y ta n ii  i U SA, B i
s ty  te  z a w ie ra ją  p rzy rzecze n ie  
d o d a tk o w e j „g w a ra n c ji “ . (Prasa 
poda ła , żc M e nd e s-F ra n ce  sam 
z w ró c ił  się do rzą dó w  U S A  i W ie l 
k ie ł  B r y ta n ii  z p rośbą  o p o w ić  I tu je  swój wspomniany ju t  w nlo-
rże n ie  d e k la ra c ji  o „g w a ra n c ja c h *  ____ / ____ _ ____ ; J .
p rz e c iw k o  n ie b e zp ie czeń s tw u  od

Następnie deputowany rady-
| ka lny Badie, sprawozdawca ko
m is ji obrony narodowej, oriczy-

b u d o w y  m lli ta r y z m u  n ie m ie c k ie g o , 
choć w ła śn ie  rz ą d y  U S A  i A n g li i  
fo rs u ją  w skrzeszan ie  m ill ta ry z m u  
n ie m ie c k ie g o ).

Nasi a lia n c i — p o w ie d z ia ł Men 
des-F rance  — u w a ża ją , że r e m il i 
ta ry z a c ja  N ie m ie c  je s t n iezbędna  
Jeże li o d m ó w im y  — a lia n c i u z b ro 
ją  N ie m c y  bez nas. W ty m  m ie j
scu M endes-F rance  p ro te s tu je  po 
n o w n ie  p rz e c iw k o  s łow o m  w y p o 
w ie d z ia n y m  pop rze d n ie g o  dn ia  
przez M ocna , k tó r y  s tw ie rd z ił,  że 
n ie  w y tr z y m u je  k r y t y k i  a rg u m e n t, 
ja k o b y  A m e ry k a  m o g ła  u zb ro ić  
N ie m c y  za chodn ie  bez zgody 
F ra n c ji.

Po przem ówieniu Mendes- 
Franccća obrady odroczono do 
godziny 22.

W toku dyskusji deputowany 
G ahriel Seynat (b. gaullista) w y 
stąp ił z wnioskiem  o odroczenie 
debaty w celu przeprowadzenia 
we F ranc ji referendum  narodo
wego w  spraw ie rem ilita ryzac ji 
N iem iec zachodnich.

sek proponujący zawieszenie ra
ty fik a c ji do czasu wyjaśnienia 
sprawy Zagłębia Saary.

Debata została przerwana o 
godz. 23,30, aby um ożliw ić  ko
m is ji spraw zagranicznych zba
danie tekstu wniosku deputowa
nego Badie. W znowienie obrad 
zapowiedziano na północ z 23 
na 24 grudnia.

Tymczasem agencja France 
Presse podała wiadomość, że 
kom isja 22 głosami przeciw 15, 
przy 2 wstrzym ujących się, w y
powiedziała się przeciwko w n io
skowi Badie.

O godz. 0,45 agencja France 
Presse doniosła, że Zgromadze
nie Narodowe 430 głosami prze
c iw ko  181 na 511 glosujących 
odrzuciło  wniosek , deputowane
go Badie.

— Podoba wam  się ten miś?
— O, jeszcze jak!
— Może wobec tego Dziadek M róz zrobi wam 

pedientka jednego z budapeszteńskich sklepów
z niego noworoczny podarunek — mówi eks- 
z zabawkami. F o to : c a f.. .........................................................  lecz Prze{te wszystkim  przeciw
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Rzqd adenauerowski rozbudowuje 
siatkę szpiegowską w krajach Zachodu

B. kierownik zacft.-Sjerlińskiej służby wywiadowczej 
o kulisach atlenausrowskiego wywiadu

Jak już donosiliśmy, do demokratycznego sektora Berlina 
przeszedł z B erlina  zachodniego b. k ie row n ik  w ydzia łu w yw ia 
dowczego „urzędu B lanka“  — F riedrich  Heinz oraz b. k ie row 
n ik  zachodnlo-berłlńskie j służby wyw iadow czej „urzędu B lan
ka“  — Jakub Kolb.
- Jakub I io łb  złoży? przedstaw icie low i agencji ADN oświad
czenie, w  k tó rym  stw ierdza m. in .:

Przekonałem się, że organiza
cja Gehlena i służba w yw ia 
dowcza „urzędu B lanka“  św ia
domie dostarczają mocarstwom 
zachodnim fałszywych danych o 
stanie, liczebnym radzieckich sił 
zbrojnych Te zmyślone dane są 
wykorzystywane przez przedsta
w ic ie li mocarstw zachodnich w 
prasie, aby zastraszyć narody 
państw zachodnio-europejskich i 
przekonać je, że ze Wschodu 
zagraża im  rzekomo niebezpie
czeństwo.

Dzięki tym  kłam stwom , rzą
dowi Adenauera udało się uzy
skać zgodę mocarstw' zachod
nich na utworzenie 12 dyw iz ji.

Jest wiele podstaw do przy
puszczenia, że koła rządowe i 
wojskowe Niemiec zachodnich 
zam ierzają użyć W ehrmachtu 
nie ty lko  przeciwko Wschodowi,

■ W A V

MSKBSflJJ
W trosce o zdrowie

Koledzy: E ngen ltm  i n 
ko w sk i z Nowego Dworu 
Maz. 1 Feliks Jaw orsk i z 
M urawca, proszą nas o 
zamieszczenie a rtyku łu  o 
trosce, o zdrow ie człowie
ka pracy w  ZSRR. Speł
n iam y ich prośbę.

G eorg ij N ik ity n  po raz p ie rw 
szy m in ą ł bramę Zakładów im. 
K iro w a  dwadzieścia dziewięć lat 
temu. B y ł w tedy jednym  z dwu 
lekarzy, obsługujących wówczas 
robo tn ików  Zakładów. Dyspono
w a li Jednym pokojem, k tó ry  
s łużył Jednocześnie Jako gabinet 
przyjęć, gabinet zabiegowy i 
punkt opatrunkow y. Dzisiaj Ge
o rg ij N ik ity n  jest zasłużonym 
lekarzem RSFRR, k ie row n ik iem  
przyzakładowego ośrodka zdro
w ia, w k tó rym  pracuje 7i leka
rzy, 115 pielęgniarek 1 100 osób 
personelu pomocniczego.

W czterop iętrowym  gmachu 
p o lik lin ik i Zakładów  mieści się 
szereg oddziałów — m. in. cho
rób wewnętrznych, ch irurg iczny, 
laryngologiczny — i najprzeróż
niejsze gabinety lecznicze. Poza 
p o lik lin ik ą  Zakłady posiadają 
w łasny szpital. W najw iększych 
oddziałach fabrycznych pracują 
punkty  pomocy lekarskie j. Pun
k ty  te składają się przeważnie 

; z gabinetów chirurgicznego i o- 
patrunkowego, kwarcówek, ką
p ie li leczniczych l poradni dla 
kobiet.

Cechą charakterystyczną ra 
dzieckie j medycyny jest to, że 
ogromne znaczenie przyw iązuje 
ona do p ro fila k ty k i, do zapobie
gania chorobom. Działalność le
karzy pracujących w  Zakładach 
im. K irow a jest jak  na jbardzie j 
związana z pracą ich pacjentów 
Całe Zakłady podzielone są na 
szereg odcinków i za każdy z 
nich odpowiada lekarz. Lekarz 
ten obowiązany jest doskonale 
znać wszystkich robotn ików  swe
go odcinka, systematycznie kon
tro lować stan ich zdrowia, kon
su ltu jąc się z lekarzami-specja-

Zlmą, kiedy mato jest słońca 
zastępują je kw arców kl.

F o to : „S o w le ts k tJ  S o ju z "

Ustami, dokładnie orientować 
się w  warunkach pracy na tym  
odcinku. Lekarze ci dysponują 
najnowocześniejszym sprzętem, 
k tó ry  pozwala, na przykład, 
szybko i dokładnie usta lić ile 
pyłu lub szkód Li wego gazu. za- ] 
w lera powietrze w hall fabrycz
nej. Jeżeli w yk ry te  zostaną ja
kieś odchylenia od dopuszczał - 
nych norm, lekarze natychmiast 
in te rw en iu ją .

K on tro lu ją  on! poza tym  pra
cę stołówek, wygłaszają poga
danki i odczyty z dziedziny h i
gieny, zapoznają pracow ników  
Zakładów z najnowszym i osiąg
nięciam i medycyny. Ż ich in i
c ja tyw y  wyśw ietlane są film y  
sanitarno - ośw iatowe i o rgan i
zowane wystawy, które zazna
jam ia ją  robotn ików  z metodami 
zapobiegania chorobom.

Personel lekarski szczególnie 
dużo uwagi poświęca przyszłym 
m atkom. W iele robotnic Z akła
dów otrzym uje przed porodem 
skierowania do domów wypo 
czynkowych I sanatoriów. W 
czasie specjalnych pogadanek 
młode m atk i uczą się, jak  pie
lęgnować swe maleństwa. W 
żłobku przyzakładowym  pracuje 
k ilk u  lekarzy-pediat.rów.

Ponad 3 tys. robotn ików  Za
kładów  im. K irow a spędziło w 
tym  roku u rlopy w domach w y
poczynkowych i sanatoriach 
Lekarze dbają o to, aby każdy 
z wyjeżdżających na urlop  d<v 
stał skierowanie do takiego u- 
zdrowiska, w k tó rym  pobyt 
przyniesie mu na jw ięce j ko
rzyści.

Tak Jest w Zakładach im  
K irow a, tak jest w całym K ra 
ju  Rad. Każdy radziecki czło
w iek ma prawo do bezpłatne: 
pomocy lekarskie j. Oprócz am
bu la to riów , p o lik lin ik  i szpita li 
przy w ie lu zakładach pracy ist
nieje szeroko rozbudowana sieć 
ośrodków zdrowia, przychodni.

Robotnicy Zukoulow im. K irow a mogą brać kąpiele lecznicze nie 
wychodząc poza teren Zakładów.

poradni, szp ita li, sanatoriów. 
Budżet państwowy przew idywał 
wyasygnowanie na rok 1954 na 
cele ochrony zdrowia 31.689 m i
lionów rub li, co ponad 2.8 raza 
przewyższa sumę przeznaczoną 
na te same cele w 1940 roku.

W Rosji carskie j śmiertelność 
była dw ukro tn ie  wyższa, niż w

Stanach Zjednoczonych 1 A ng lii 
i praw ie dwa razy wyższa, niż. 
we Francji. Obecnie jest ona 
znacznie niższa, aniżeli w w y
m ienionych krajach. Takie są 
praktyczne rezultaty stałe j tro 
ski P a rtii Kom unistycznej i 
Rządu Radzieckiego o zdrowie 
ludzi pracy.

Pięć minut
C od z ie nn i#  w  ś ro d k u  z m ia n y  w 

¡la lach  m o s k ie w s k ie j F a b ry k i W y 
ro b ó w  S kó rza n ych  na p ięć  m in o ' 
c ic h n ie  szum  m aszyn. To  w  je d 
n y m , to  w d ru g im  o d d z ia le  ro z le 
ga ją  slg  d ź w ię k i h a rm o n ii 1 ro b o t
n ice  pod k ie ru n k ie m  In s tru k to ra  
w y c h o w a n ia  fizyczn eg o , O lg i S p try  
d o n o w e j w y k o n u ją  ć w icze n ia  g im 
nastyczne.

Ć w icze n ia  t rw a ją  t y lk o  p iąć m i
n u t, a le m a ja  o g ro m n e  znaczen ie  
D a w n ie j w y d a jn o ś ć  p ra c y  w  d ru 

g ie j p o ło w ie  z m ia n y  o b n iża ła  się 
O becn ie  ro b o tn ic e  ta k  samo p ra cu ją  
pod k o n ie c  zm ia n y , la k  I ra n k ie m

R ob o tn ice  fa b ry k i  W łaśc iw ie  oee 
n i!y  codz ienna  g lr r  ta s ty k ę  Z ró w 
n ym  zapa łem  ćw iczą  d w u d z ie s to le t
n ia  K la w a  J e d e lko w a  Jak 1 dw a ra 
zy starcza od n ie j A nna  Fun tow a.

P ięć m in u t g im n a s ty k i w  czasie 
z m ia n y  p o b u d z iło  za in te re so w a n ia  
s p o rto w e  N a jlic z n ie js z ą  se kc ją  spor 
♦ową w  fa b ry c e  Jest w ła śn ie  sekc ja  
g im nas tyczna .

ko Zachodowi. W zw iązku z 
tym , wznowiona została dzia
łalność wyw iadowcza przeciwko 
F rancji, kra jom  Beneluxu, W ło
chom, A u s tr ii i  Jugosławii.

W związku z utworzeniem  za- 
chodnio-niem ieckich s ił zbro j
nych, rząd adenauerowski za
mierza znacznie rozbudować 
służbę wyw iadowczą przy czym 
zasadniczym trzonem w yw iadu 
ma być organizacja Gehlena. 
Na jbardzie j rozbudowany ma 
być oddziat służby wyw iadu, o- 
bejm ujący swą siecią Francję i 
A frykę  Północną.

Szefem w yw iadu na Francję 
ma zostać po ra ty fik a c ji ukła
dów paryskich p ik  Wessei, k tó 
ry — dla zamaskowania jego j 
szpiegowskiej ro li — ma być 

i ofic ja ln ie  przydzie lony do sztabu 
sil zbro jnych bloku a tlan tyck ie 
go w Paryżu.

B yli generałowie 1 oficero
wie są głęboko zaniepoko
jen i negatywnym  stanowis - 
kiera młodzieży zachodnio-nie- 
m ieckie j wobec słpżby w o jsko
wej. Dotychczas zgłosili się do 
służby w przyszłym  W ehrm ach
cie przede wszystkim  b. ss-ow- 
cy oraz ofice row ie ! żołnierze 
w o jsk h itle row skich . Dlatego 
też „urząd B lanka“  zamierza 
wykorzystać wszystkie m ożliwe 
środki, aby zaszczepić znów 
młodzieży ducha m ilita ryzm u.

Oświadczenie 
b. pracowRśczkl 

wywiadu francuskiego
PRAGA, Agencja C TK poda 

je, że pracownica w yw iadu 
francuskiego A n ita  M oret zwró 
cila się niedawno do władz cze
chosłowackich z prośbą o udzie 
lenie je j azylu.

22 bm. odbyta się w Pradze 
konferencja prasowa, na k tó re j 
A. M oret w yjaśn iła  powody zer 
wanta z w yw iadem  francuskim .

Jestem  o b y w a te lk ą  fra n c u s k ą . W 
czas ie  o k u p a c ji m ie s z k a ła m  w Pa
ry ż u  1 w ra z  z in n y m i p a tr io ta m i 
f r a n c u s k im i b ra ła m  c z y n n y  u d z ia ł 
w  ru c h u  o p o ru . W s p ó łp ra c o w a ła m  
też z b r y ty js k im  w y w ia d e m  w o j
s k o w y m , k tó re m u  d o s ta rc z a ła m  in 
fo rm a c ji  o b azach  h it le ro w s k ic h  
na w y b rz e ż u  N o rm a n d ii.  Po w y 
Z w o le n iu  F ra n c ji  w s tą p iła m  do 
f r a n c u s k ie j a rm ii  o k u p a c y jn e j w  
s to p n iu  p o ru c z n ik a . Z o s ta ła m  p rz y . 
d z ie lo n a  do  „ d y w iz j i  p o li ty c z n e j“  
f r a n c u s k ie j a rm ii  o k u p a c y jn e j w  
W ie d n iu  w c h a ra k te rz e  o f ic e ra  łą 
cznośc i. Po re o rg a n iz a c ji  te j d y 
w iz j i  m ia n o w a n o  m n ie  a tta ch e  
p te rw s z e g o  s to p n ia  k o n s u la tu  f r a n  
c u s k je g o  w  W ie d n iu , g d z ie  p ra c o 
w a ła m  p rz e z  t r z y  la ta .

W 1948 r. ze względu na zna
jomość obcych języków włączo
no mnie do wyw iadu francu
skiego (Renseignements Gene
raux de la Surete Nationale) w 
W iedniu, gdzie pracowałam w 
ciągu sześciu lat. Od m ar
ca 1949 roku zmuszona byłam 
brać udzia ł w działalności skie
rowanej przeciwko Czechosło
wacji, a m ianow icie przesłuchi
wałam i werbowałam  em igran
tów czechosłowackich do pracy 
w wyw iadzie  francuskim .

U ś w ia d o m iła m  sobie — pow ie
d z ia ła  w  z a k o ń c z e n iu  M oret, ie  
p ra c o w a ła m  d la  A m e ry k a n ó w  po 
to , aby  o d w e to w e  N ie m cy  zn ow u  
z a ję ły  d o m in u ją c ą  p o z y c ję  w  
E u ro p ie  z a c h o d n ie j, p o d o b n ie  
ja k  za czasów  H it le ra . Oznacza 
to , że w o s ta tn ic h  fa ta ch  p ra c o 
w a ła m  p rz e c iw k o  te m u  w szy r*- 
k ie m u , w im ię  czego n a ra ż a ła m  
ży c ie  w  czas ie  o k u p a c ji.

RZYM . Na posiedzeniu popo
łudn iow ym  22 bm. w łoska Izba 
Posłów kontynuow ała dyskusję 
nad układam i paryskim i.

Deputowani 1 kom unistyczni 
N ato ii i Capponi poparli w n io 
sek grupy posłów lewicowych, 
by odroczyć o 6 miesięcy debaty 
nad ra ty fika c ją  układów  pary
skich z uwagi na uchwałę Rady 
paktu północno-atlantyckiego, 
dotyczącą użycia b ron i atomo
wej.

Następnie przem aw iał m in i
ster spraw zagranicznych M ar- 
tino. U siłow ał on uspokoić tych 
deputowanych, którzy przema
w ia li przeciwko układom, m u
siał jednak przyznać, że uzbro
jenie Niemiec zachodnich stano
w i niebezpieczeństwo. O świad
czył on jednak, że „w ie rzy  w 
rozwój dem okracji w  N iem 
czech zachodnich“  oraz w  sku
teczność kon tro li przew idzianej 
przez UZE.

W c z w a rte k  p rzed  p o łu d n ie m  o d 
b y ło  się g ło so w an ie  nad  w n io s k ie m  
g ru p y  pos łów  le w ic o w y c h , b y  o d 
roczyć  o 8 m ie s ię c y  d e b a ty  nad i 
u k ła d a m i p a ry s k im i.  W iększością  
g łosów  p a r t i i  p ra w ic o w y c h  w n io s e k  i 
ten zosta ł o d rz u c o n y .

Izb a  p rzeszła  do  ro z p a t rz e n ia !

w n io s k u  d e p u to w an e g o  'h a d e c S 'e ^  
M o n t in l,  k tó r y  w y p o w ia d a  się zflfc 
ro k o w a n ia m i w ie lk ic h  m o c a rs tw  pw 
r a ty f ik a c j i  u k ła d ó w  p a ry s k ic h . Z a 
b ie ra ją c  w  te j s p ra w ie  g łos P&lm J* 
ro  T o g lia t t f  p o d k re ś lił,  te  w n tc s o jf 
ch ad e ck i p o p a r ty  p rzez  rz ą d  Jest 
w n io s k ie m  o b łu d n y m  1 f - łs / y w y u p  
a lb o w ie m  r a ty f ik a c ja  u k ła d ó w  pa« 
ry s k ic h  u c z y n i w s z e lk ie  ro k o w a n i*  
b e z p rz e d m io to w y m i. R a ty f ik a c ja  n -  
k ła d ó w  — s tw ie rd z ił  T o g lia t t i  — za
m y k a  d rogę  do ro k o w a ń , d rog ą , 
k tó ra  po k o n fe re n c ji  b e r l iń s k ie j  1 
g e n e w s k ie j s to i do tychczas o tw o re m .

Deputowani m onarch istycznl 
Cafiero i Cantalupo oraz człf>- 
nek m ałej ch łopskie j grupy —• 
Scotti wypow iedzie li się za ra
ty fikac ją . Przeciwko ra ty f ik a c ji 
przem awiał deputowany socja
lis tyczny Yecchietti.

W głosowaniu nad pro jektem  
ustawy o ra ty f ik a c ji uk ładów  
paryskich 335 głosów padło za  
pro jektem  1 215 — przeciwko. 
Za układam i pa rysk im i gloso
w a li chrześcijańscy demokraci, 
m onarchiści, neofaszyści, socjal
demokraci, repub likan ie  oraz l i 
berałowie. Przeciwko układem  
głosowali kom uniści • socjaliści 
oraz k ilk u  deputowanych z in -  
nych p a rtii (w  tym  dwóch depu
towanych chadeckich).

K om unikat o rozpraw i®
przed Kolegium Wojskowym 

Sądu Najwyższego ZSRR w Leningradzh
M O SKW A. Agencja TASS o- 

głosila następujący kom un ika t:
W dniach 14 — 19 grudn ia 

1954.roku na publiczne j sesji w 
Leningradzie Koleg ium  W ojsko
we Sądu Najwyższego ZSRR w 
składzie: przewodniczący —
pierwszy zastępca przew odni
czącego Sądu Najwyższego 
ZSRR ge ne ra ł-le jtn an t sądow
n ic tw a  wojskowego E. L . Z e j- 
d in  oraz członkow ie Sądu: ge- 
ne ra ł-m a jo r sądownictwa w o j
skowego W. W, S iu ld in  i  p u ł
kow n ik  sądownictwa w o jsko
wego W. W. Borisoglebski, z 
udzia łem  oskarżycie la państwo
wego, prokura to ra  generalnego 
ZSRR R. A. Rudenko oraz o- 
brońców — członków M oskiew 
skiego K o leg ium  M ie jskiego ad
w okatów  L. I. G rin iew a, M. W 
Stiepanowa, N. I. Rogowa i L. 
W. Paw łow a — rozpatrzyło  
sprawę karną przeciw ko nastę
pu jącym  osobom: b y ły  m in ister 
bezpieczeństwa państwowego 
ZSRR W. S. A bakum ow , b y ły  
naczelnik w ydz ia łu  śledczego do 
spraw szczególnej wagi w  M i
n is te rs tw ie  Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR A. G. Leo
nów, b y li zastępcy naczelnika 
w ydzia łu  śledczego do spraw 
szczególnej wagi W. I. Koma
rów i M. T. Lichaczow, byli 
pracownicy M in isterstw a Bez
pieczeństwa Państwowego ZSRR 
I, A. Czernow, J. M. Brow er- 
man.

Oskarżeni oni zostali o zbrod
nie przewidziane w  a rtyku łach  
58 — 1 „B “ , 58— 7, 58—8, 58— 11 
Kodeksu Karnego RFSRR.

Śledztwo sądowe po tw ie rdz i
ło w  pełn i w y n ik i dochodzeń 
wstępnych i oskarżenia wysu
nięte wobec w ym ien ionych 
osób.

Oskarżony Abakum ow, w ysu
nięty przez Berię na stanowisko 
m in is tra  bezpieczeństwa państ
wowego ZSRR, b y ł bezpośred
nim  uczestnikiem  zbrodniczej 
g rupy spiskowców oraz w yko 
nyw ał zbrodnicze polecenia Be- 
r ii,  wym ierzone przeciwko p a r
t ii kom unistycznej i rządow i ra 
dzieckiemu.

Popełnia jąc tak ie  same zbrod

nie  ja k  Beria, A bakum oiF  
wszedł na drogę aw an tu r i p ro
w okac ji po litycznych. A baku
mow fab ryko w a ł oskarżenia 
przeciwko poszczególnym p ra 
cow nikom  aparatu pa rty jnego 1 
radzieckiego oraz przedstaw i
cie lom  in te lig en c ji radzieck ie j, 
następnie przeprowadzał aresz
towania tych osób i — stosu
jąc zbrodnicze metody śledztwa 
zakazane przez ustawy radziec
kie  — wraz ze sw ym i wspól
n ikam i Leonowem, K om a ro 
wem 1 Llchaczowem wym uszał 
od aresztowanych zmyślone ze
znania połączone z przyznawa
niem się do popełnienia cięż
k ich zbrodni stanu.

W ten sposób Abakum ow sfa» 
b rykow a ł tzw. „sprawę len in - 
gradzką“ , vv zw iązku z k tó rą  
aresztowano bezpodstawnie sze
reg pracow ników  party jnych 1 
radzieckich, oskarżonych fałszy
w ie o najcięższe zbrodnie sta
nu.

W śledztwie sądowym s tw ie r
dzono w iele innych faktów  fa
brykow ania spraw karnych I 
zbrodniczego deptania prawo
rządności socjalistycznej przea 
Abakum owa i jego wspóln ików,

Obecnie osoby, fa łszyw ie o- 
skarżone przez Abakum owa i 
jego w spóln ików , zostały cał
kow ic ie  zrehabilitowane.

Pragnąc ukryć  popełniana 
zbrodnie, Abakum ow zabrania! 
k ie row ania db KC KPZR i rzą
du radzieckiego oświadczeń t 
skarg aresztowanych osób.

Koleg ium  W ojskowe Sądu 
Najwyższego ZSRR uznało, ża 
oskarżenia wysunięte wobec A - 
bakumowa 1 jego w spó ln ików  
są ca łkow ic ie  udowodnione l 
skazał Czernowa na 15 lat obo
zu pracy poprawczej; B row er- 
mana na 25 lat obozu pracy po
prawczej: Abakum owa, Leono- 
wa. Kom arowa i Lichaczowa 
— na najwyższy w ym ia r ka ry -»  
rozstrzelanie.

W yrok został p rzy ję ty  prze* 
obecnych z głębokim  zadowole
niem.

W yrok został wykonany,

m O D Y C H  S P 9 R T

Drogie zwycięstwo hokeistów radzieckich
ZSRB-Szwajcaria 5:1 (2:1,2:0,1:6)

B A Z Y L E A . 33 bież. m ies iąca ro 
z e g ra n y  w  B a zy le i re w a n żo w y  
m ecz w ń o k e ju  na lodz ie  p om ię 
d zy  ZSRR 1 S z w a jc a r ią  z a k o ń c z y ł 
się p ow a żn ym  zw y c ię s tw e m  h o ke 
is tó w  ra d z ie c k ic h  5:1 (3:1, 3:0. 1:0). 
B ra m k i z d o b y li d la  zespołu ZSRR

— B o b ro w , K ry ló w . K o m a ró w , B a - 
b icz  oraz S zuw a łow . D la S zw a jca 
ró w  Jedyną b ra m k ę  u z y s k a ł S c h u . 
b ig e r.

M im o  pada jącego  deszczu m e c * 
og ląda ła  re k o rd o w a  lic z b a  w id z ó w
— ponad  1« tys .

Co re p re z e n tu je  
h o k e j a u s tr ia c k i?

W y k o n a n ie  p ro g ra m u  Im p re z  
h o k e jo w y c h  p o s tę p u je  bez w tę k  
szych  za ha m o w ań . W p ra w d z ie  
k a p ry s y  p o g o d y  z m u s iły  do  pe 
w n y c h  p rz e s u n ię ć  w te rm in a rz y  
k u  lig o w y m , a le  to  n ie  g ro ź n e  
W n a jg o rs z y m  w y p a d k u  sko nce n  
t r u je  się w s z y s tk ie  z e sp o ły  na 
o b u  s z tu c z n y c h  lo d o w is k a c h , 
g d z ie  ro z e g ra n e  zo s ta n ą  h u r te m  
z a le g łe  s p o tk a n ia .

Z k a le n d a rz y k a  m fe d z y n a ro d o  
w ego  o d p a d li w p ra w d z ie  W ło s i, 
a le  z a s tą p il i ich  S zw edz i. T e ra z  
k o le i na A u s tr ia k ó w  G ra ją  o n i 
w  d n iu  26 bm . o  godz. 18 w 
W a rs z a w ie , a 28 w y s tą p ią  na 
T o rs ta iu  w S t.a lin o g ro d z ie  — w 
obu  w y p a d k a c h  pod f i r m ą  .W ie 
d n ia “ , k tó re m u  p rz e c iw s ta w im y  
„W a rs z a w ę “ i „S ta l in o g ró d " .  Na 
s k ła d  n aszych  d ru ż y n  z ło żą  się 
g ra c z e  z g ru p o w a n i w p ow y ż s z y c h  
o ś ro d k a c h .

Co re p re z e n tu je  h o k e j a u s tr la c  
k i?  D ziś  z n a czn ie  m n ie ] n iż  w o 
k re s ie  m ię d z y w o je n n y m . A u s tr ia  
a w szcze g ó ln o śc i W iedeń , po 
s iad a  w ie lk ie  t r a d y c je  h o k e jo w e , 
u w ie ń c z o n e  s z e re g ie m  n a jp o w a ż  
n ie js z y c h  su kce só w  na a re n ie  
m ię d z y n a ro d o w e j. A u s tr ia c y  na ie  
że li p rz e d  w o jn ą  d o  c z o łó w k i 
E u ro p y , k tó r e j  m is trz o s tw o  zdo 
b y li  w ła ś n ie  na p o ls k im  to rz e  — 
w K ry n ic y ,  w czas ie  m is trz o s tw  
św ia ta  w sezon ie  1930/31.

Za le tą  h o k e is tó w  a u s tr ia c k ic h  
b y ła  d o s k o n a ła  m ię k k a  Jazda I — 
p o d o b n ie  Jak w p iłc e  n o żn e j — 
p o m y s ło w a  g ra  k o m b in a c y jn a .

Po w o jn ie  w y s tę p y  re p re z e n  
ta n tó w  A u s t r i i  m ia ły  c h a ra k te r  
b ły s k o t l iw y  b ra k  Im  b v ło  |ed 
nak  p ra w d z iw e g o  o g n ia  N la fw lęk 
szą sensac ję  z g o to w a li na m i I 
s trz o s fw a c h  św ia ta  w P ra d z e  w i 
ro k u  1947 W7 so bo tę  p ra s a  eze ! 
c h o s ło w a c k a  w ie lk im i l ite ra m i o « 
g ło s iła  m is trz e m  ś w ia ta  — Szwe-

i c ję , n ie  w ie rz ą c , b y  S ka n dyn a - 
j w ow ie  m o g li w ie c z o re m  p o tk n ą ó  

się  o A u s tr ię , s łab szą  od n ic h  
co n a jm n ie j o k la sę  N ie m o ż liw e  
s ta ło  się je d n a k  fa k te m  A u s tr ia 
cy  w y g ra i i  i ty m  sa m ym  u ra to 
w a li ty tu ł  m is trz a  ś w ia ta  d la  — 
CSR

M ecz P o ls k i z A u s tr ią  z a k o ń 
c z y ł się w ów czas c ię ż k ą  p o ra ż 
k ą  2:30 za k tó rą  z re w a n ż o w a liś 
m y  s ię  na m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  
w  St. M o r ltz  w ro k u  1948, w y 
g ry w a ją c  7:5 Raz Jeszcze ze
tk n ę liś m y  się  z h o k e is ta m i au- 
s ir ia c k im i P odczas A k a d e m ic k ic h  
m is trz o s tw  św ia ta  p rz e p ro w a d z o 
n ych  w ro k u  1953 w A u s tr i i ,  r o 
z e g ra liś m y  — poza p ro g ra m e m  
Ig rz y s k  — m ecz m ię d z y p a ń s tw o 
w y  w y g ry w a ją c  9:1 H o k e j a u 
s tr ia c k i  o s ią g n ą ł w ów cza s  d n o  u- 
p a d k it  To też  k ie ro w n ic tw o  zde 
c y d o w a ło  s ię  w ę s z c ie  z re z y g n o 
w ać ze s ta ry c h  p rz e b rz m ia ły c h  
n a z w is k  i s z u k a ć  ra tu n k u  w  u ta 
le n to w a n e j m ło d z ie ż y . K u ra c ja  
o d m ła d z a ją c a  d a je  ja k  d o tv c n -  
czas d o b re  re z u lta ty .  H o k e iś c i 
A u s tr i i  n ie  o d z y s k a li w p ra w d z ie  
d a w n e j p o z y c ji,  je d n a k  w y n ik  
re m is o w y  (2 2 )  f z w y c ię s tw o  naa  
W ło c h a m i (5:4) w s k a z u ją , że 
w k ro c z o n o  Już na d o b rą  d ro g ę .

Ż a ło w a ć  w y p a d a , że A u s tr ia c y  
n ie  m o g li w y s ła ć  d o  P o ls k i n a j
s i ln ie js z e g o  s k ła d u . M o g lib y ś m y  
w ów cza s  s tw ie rd z ić . Jak ie  p o c z y 
n il i  p o s tę p y  I jaka  Is tn ie je  w te ł 
c h w il i  rz e c z y w is ta  ro z p ię to ś ć  
m ię d z y  n im i a nam i. N ie m n ie j 
Jednak s p o d z ie w a m y  s!e. że n ie 
d z ie ln e  s o o tk a n le  w W a rs z a w ie  
o ra z  w to rk o w e  w S ta lin o g ro d ż ie  
b ędz ie  d la  o bu  s tro n  c e n n y m  
w k ła d e m  w re a liz a c ję  p la n ó w  
s z k o le n ia  l p o d n o sze n ia  k w a l i f i 
k a c ji.

TADEUSZ M A LIS ZE W S K I
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